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Dymisja rządu Grabskiego!
Nlyśl gabinetu koalicyjni lą b ie rze  górę!

Prezydent Rzeczypospolitej powierzył misję utworzenia nowego gabinetu 
Marszałkowi Ratajowi. Po konferencji z klubami Marsz. Rataj zrzekł się swej misji.

(Telefonem od naszego warszawskiego korespondenta).

iak doszło do dymisji i jej przyczyny. Prowizorium.
Warszawa, 13 listopada.

Iłymtsja gabinetu p. Grabskiego 
— zgłoszona dziś o g. 1130 w B el 
* ederze —  została przyjęta przez 
Prezydenta Rzeczypt stpołitej o go­
dzinie 7.30 wi< -czarem.

Bezpośrednim powodem dymisji 
była sprzeczność w  poglądach pre- 
c  Jera Grabskiego i prezesa Banku 
Polskiego, P. Karpińskiego, na te- 
trat sposobu i zakresu interwencji 
w sprawie podtrzymania kursu zło­
tego.

W e czw artek  wieczorem  odbyła 
się w Belwederze konferencja pre-

mjera Grabskiego i Rady z&wiadow- 
czej Banku Polskiego, w  obecność 
p. Prezvdenta Rzpltej. Na konferen­
cji tej doszło do  ostrej wymiany 
zdań między p. .Grabskim a  p. Kar­
pińskim, k tóry  nie zgodził się na 
m etody działania, proponowane 
przeia p. G iabsldego i oroiuł samo­
dzielności b a r .K u  Polskiego, zagw a­
rantow anej statutem .

W  w-yniikiu dyskusji, w czasie któ­
rej P- Grabski nie uzyskał poparcia 
p. Prezydenta Rzoltej, wniósł on pi­
smo, w  które-m w raz ze swoim ga­
binetem podaje się do dymisji.

Sejm przystąpił do akcji utworzenia rządu.
Bezpośrednio po tern P- Prezy­

dent Rzpltej zaprosił do Belwederu 
P. Marszałka Rataja i b premjera 
Grabskiego. Najpierw konferował 
P- P rezydent z M arszałkiem  R ata­
jem, a pot* m we trójkę1 z  p. Grab­
skim.

Posiedzenia Sejmu w  godzinach 
Przedpołudniowych odbyw ały  się

normalnie. Dopiero o g. 5-tej po poł. 
doszła tam wiadomość o dymisji 
Rządu.

M arszałek Rataj rozpoczął szereg 
konferencji z przywódcami klubów.
Przede wsizystkiem konferował p. 
M arszałek z  posłami- Witosem  
(Piast) BaiUckim (P P. S.) i Ponia­
towskim (W yzwolenie).

Posiedzenie Rady Ministrów.

Prezydent Rzpltej, pnzyjąw szy dy­
misję gabinetu, poleci? p. wicemini­
strowi Warnerowi tym czasowe peł­
nienie funkcji kierownika skarbu, a 
b. premierowi Grabskiemu tymcza­
sow e kierownictwo Rządu.

jNfe jest wykluczone, -że w skutek  
niechęci p. Grabskiego do sprawo­
wania tym czasowego kierownictwa 
rządu funkcję tę obejmie dotychcza­
sow y minister spraw wev.netrz.iycli 
p. Rftczkiewicz.

Społeczeństwo odetchnęło.
W  kołach sejmowych utrzym uje 

się przekonanie, że wczorajsza 
7 wyżka dolara, a spadek złotego, 
pozostawały w  związku z sytuacją 
Rządu. Po przyieciu ustaw sanacyj­
nych zachodziła obawa, ż e  Rząd P.

Grabskiego utrzyma się jeszcze kil­
ki. miesięcy, doprowadzając kraj do 
ruiny.

Na wieść o dymisji gabinetu Grab­
skiego zareagowała giełda natych­
miastową zwyżką złotego.

Próby Marszałka Rataja.
Kandydatura gen. Sikorskiego nieaktualna.

Posiedzenie Rady ministrów, —
Przełożone ze środy na dziś, tozpo- 
c?ęło sie w  godzinach popołudnio­

wych, nrzyczem poza porządkiem 
dziennym, omawiano sprawy, zwią 
zane z dymisją gabinetu.

Lepiej późno, niż nigdy.
Grabski pizyznał, że osoba jego utrudnia sanacie stosunków.

W piśmie, wystosowanem do Pre­
zydenta Rzpltej, powołuje się p. 
Grabski, jako na m otyw y swegc 
krofaj na to, że w  ostatnich czasach 
c°ozycia przeciw niemu przybrała 
c®chy opozycji osobistej.

Oprawa ustaw  sanacyjnych w y ­
magała szybkiej decyzji Sejmu i w 
jtmem państw ie, np. we Francji, 'by­
łaby załatwiona w  oiągu -jednego

dnia. P. Grabski przyszedł do prze­
konania, ze jego osoba utrudnia 
współdziałanie wszystkich czynni­
ków w  kierunku konsolidacji j w y­
siłków dla sanacji obecnych stosun­
ków.

P. Grabski prosi też, by zwolnio­
no go od pełnienia funkcji tymcza­
sowego kierownika rządu w  okresR  
przejściowym.

Czynione są. obecnie próby skle­
cenia Rządu koalicyjnego.

M arszałek R ataj odbył kolejną 
konferencję z posłami Witosem, Bar- 
licKim. PpniafowPKiiB Moraczt w- 
skim, obecnie zaś konferuje z przy­
wódcami dalszych klubów sejm-o 
wych.

Korespondent w asz dowiaduje się, 
iż ze strony  p. M arszałka Rataja 
czynione są próby utworzenia gabi­
netu koalicyjnego.

Konieczność utworzenia takiego 
gabiiniełu podkreślają zw łaszcza w 
centrum.

W ym ieniana dotąd kandydatura 
generała Sikorskiego sitr*>tfta na 
aktualności, ze  względu na rewela ­
cyjny Ust gemer iła Skierskiego!, 
przewoda.irczącego Komisja dla bada­
nia zarzutów  postawionych przez 
M arszałka Piłsudskiego archiwum 
sztabu generalnego.

vV P .ascie podkreślono wyraźnie, 
dż obe nń sytuacja Państwa wyma­
ga by na czele Rządu nie stal czło- 
wiek zaangażowany w walce z  tak 
wybita,4 osobistości' jak Mai szalek  
Piłsudski.

Marszałek Rataj spróbował i —  cofnął się,
M arszałek -Rataj przyiaił dziiś 

przedstawicieli prasy , k tórym  o- 
św adczy ł, że od p. P rezydenta 
Rzpltej pirzyjął propozycję u tw orze­

nia gabinetu i że — PO zapoznaniu  
s ię  ze stanow isk am i n oszczegó ln ych  
klubów  sejm ow ych  —  zrzek ł s ię  tej 
misji.

Prezydent Rzpltej ujął dalszą akcję w swe ręce.
Prezydent Rzeczypospolitej pod 

jął się akcji mającej na cefu zlikwi­
dowanie przesilenia gabinetowego i
utworzenia Rządu i w tym celu 
rozpoczął cykl konferenr-i z p-ze-

wódcam* klubów.
VWczoraj byli przyjęci w  Belwe­

derze posłowie Barlicki, Poniatow­
ski i Głąbinski. Dzisiaj dalszy ciąg 
konferencji.
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Czy Sejm obecny jest zdolny do życia ?
Ankieta parlamentarna „Kurjera Lwowskiego".

Lwów. 14 listopada. 
W  wczorajszym  num erze podaliś­

my w tej żyw otnej sprawie opinie 
irzeeh parlamentarzystów.

Dziś podajemy w  dalszym ciągu 
zapatryw ania + rzedli posłów .

Red.

Opinja wicemarszałka Sejmu
Poniatowskiego.

(Od naszego korespon denta w am aw sk iego .)
W arszawa, 13 listopada.

W icem arszałek Sejmr,, byry mini­
ster rolnictwa, wybitny działacz 
„Wyzwolenia", poseł Juliusz Ponia­
towski, oświaddza. że trudno jest 
przewidzieć, jaki bodzie w ynik glo­
sowania nad wnioskiem  jego klubu 
pod wzglądem Iczebnym . Nie ulega 
jednak wątpliwości — w yw odzi p. 
Poniatow ski — że dyskusja nad na­
szym  wnioskiem odbywa się obec­
nie pod pewnym naciskiem ojiiiijt 
publicznej. T eraz więc wniosek 
naisz zbierze więcej głosów, niż po­
przednio, a jeżeli nie uzy sk a  i tym 
razem  w ym aganej ustaw ow o liczby 
głosów, to  zgłosimy go po pewnym  
czasie, aby w ten sposób skłonić 
stronnictwa cporne temu wnioskowi 
ao ciągłego ustalania ich stanowi­
ska. Stronnictw a te  musizą się liczyć 
z opinją publiczną i dlatego w ysu­
wają przeciw rozw iązaniu Sejmu 
szereg  obłudnych zastrzeżeń for­
malno-prawnych, k tó re niie m aia naj­
mniejszej racji bytu.

— Naprzyikład?
— Niektórzy tw ierdzą, że  nie po­

ra  teraz, w  jesieni na rozwiązanie 
Sef'tnu, skoro budżet nie jest uchwa­
lony skoro  ustaw a w ojskow a nie 
je s t przyjęta- Obłuda tego argumen­
towania poiega na tem- że i w  prze­
pisanym przez Konstytucję teniiMie, 
rozwiązania Sejmu, tj. w r. 1927 
rozwiązanie Sejmu nastąpić musi 
również w listopadzie. A wiięe i 
w ów czas znajdziemy się w  sytuacji 
nieuchwalonego budżetu. Jaka bę­
dzie w ów czas na to rada? P o zo sta ­
je  jedyne w yjście: Zgłoszenie przez 
rząd w okresie przejściowym pro­
wizor jum budżetowego. To samo 
możnaby uczynić i obecnie. Co się

tyczy iniiiego argumentu, a  mianowi­
cie, że nî e możną teraz  roz,wiązy­
w ać Sejmu, gdylż nie załatw iono 
wielu w ażnych spraw , to  należy od­
powiedzieć, że w  Polsce zaw sze bę­
dą do załatwienia doniosłe sprawy, 
a 'liczeni© się z rym  argum entem  u- 
niemożliwiałoby wszelką akcję. Ob­
łuda tych argumentów, w ytacza­
nych przeciwko rozw iązyw aniu Sej­
mu Polega właśnie na tem, że nasi 
przeciwnicy chcą w  ten sposób 
przedłużyć żyw ot Sejmu, który  
właściwie nie istnieje. Przedłużanie 
jego egzystencji środkami (sztuczny­
mi godzi w  instytucję parlam enta­
ryzmu w Pulsce. Niechęć szerokich 
warstw' ludowych do tegu Sejmu 
zaczyna się już praenosić na parla­
m entaryzm  wogóle. W  tem widzi­
my niebezpieczeństwo dla demokra­
cji, którego inni dostrzec nie chcą. 
Naszem hasłem  jest: przez rozwią­
zani© Sejmu, niezdolnego do życia 
— do uratowania istoty i instytucji 
Parlamentaryzmu.

—- A jak siię panow ie odnoszą do 
rozmaitych projektów  r,mi?ny ordy­
nacji wyborczej

— Zasadniczo jesteśm y przeciwni 
zmianie ordynacji1 w yborczej. Nale­
ży jednak zw rócić uwagę, że uchwa­
lanie tycn zmian, zgłaszanych z kil­
ku stron, mus] odsunąć na czas dłuż­
szy kwestję rozwiązania Sejmu, 
My zaś uważamy, że czas już ostat­
ni, aby Sejm powziął uchwałę o roz­
wiązaniu sie i w  ten  spo&ó^ u ra to ­
w ał prestige i zasady  parlam enta­
ryzmu. B rak żyw egn Sejmu daje się 
krajowi bardziej w e znaki, miiż brak  
olbeetnęj orćynaaji w yborczej”.

Wręb.

Opńija posłyfśliwinskiego.
(Od naszego w arszaw sk

W arszawa, 13 listopada.
Poseł Hipolit Śliwiński (Klub 

Związku Chłopskiego) tak ujmuje 
interesujące zagadnienie:

„Uchwaliliśmy na klubie g łosow ać 
za wnioskiem „Wyzwolenia", w y ­
chodząc z założenia, że Sejm, któ­
ry nie jest zdolny dte spełnienia1 swe* 
go kardynalnego zadaniia, a miano­
wicie: wyłonienia stałej większości 
i oparcia o nią odpowiedzialnego 
raądu, powinien ustąpić i utorować 
innemu Sejmowi drogę do spełnienia 
największego zadania oarlamentu. 
W ytw orzy ła  się w  Sejmie atm osfe­
ra, uniemożliwiająca skupienie ludzi 
dla spełnienia tego kardynalnego o- 
bowiązku i zadań Sejmu, jakiem jest 
w/łaśmi© w yłonienie większości. 
Sejm rozparcelowany jest na stron­
nictwa stanowe i klasowe, złożone 
z pos‘ów młodych, widzących jedy­
ny cel w  ufcrzymamu stanu powsiada­
nia partyjnego ii osobowego i zabie­
gających o to  drogą demagogicz­
nych wieców, b y leb y  zachować 
m andat p rzy  w yborach następnych.

ie g o  korespondenta).

— Jakie są szansie wniosku „W y­
zw olenia” ?

— Uważam za rzecz wykluczoną, 
aby w tym Sejmie znalazła się 
większość dla tego wniosku, jakkol­
w iek będziem y za  mim glosował.. 
Przez nowe wybory sytuacja, i, to 
w szystko co stanowi nadziieje w 
związku z tem i wyboram i, zmienić 
się nie może na lepsze, lecz tylko na 
go rsze. Niema racji państwowej 
rozwiązywania Sejmu i przeprowa­
dzania nowych wyborów bez doko­
nania zmiany ordynacji wyborczej i 
oparcia się p rzy  w yborach na sy ­
stem ie jedno łub ćw um andatowym , 
oraiz wysunięcia na plan pierwszy 
starych, dawnych metod głosowa­
nia na posłów o indywidualnych wa­
lorach, a nie na liśty, num ery, uk ła­
dane jedynie przez menerów partyj­
nych w edług  ich wtidzinr sfiję

— A więc zasadnicza zmiana o r­
dynacji w yborczej?

— W interesie zdrowia (publiczne­
go należy opracować dokładnie 
zmianę ordynacji wyborczej, u-

względniając przy tem interesy ży ­
wotne miast i 'naprawiając p rzy  tein 
te  ujemne skutki, w yrządzone pod 
tym  względem życiu państw ow em u 
I rzez doty< hczasiuwą uidynację w y­
bór cza

Z chwilą ponownego powołania 
na arenę życia .politycznego miesz­

czaństw a, stworzy się blok demo* 
ąratyczny, obejmujący zarówno 
chłopów, robotników i mieszczan. 
Dojdzie w ów czas do porozumienia 
i skoordynowania ogólnych intere* 
sów kraju. Inaczej czeka nas — dy* 
ktatura! Wręb.

Stanowisko „Koła żydowskiego".
(Od naszego korespondenta warszaw skiego).

W arszawa, 12 listopada 
Urzędujący wiceprezes Koła ży. 

iławskiego poseł dr. Rozmaryn o-
świadczył, że Koło żydow skie nie 
zajm ow ało s;ę dotychczas tem  za- 
gadnięi.itm.

Wniosek „Wyzwolenia" uważa­
my jedynie za demonstracyjny, 
W nioskodawcy upierają sn \ aby g< 
uitrzyunać na porządku dztie/timym, 
gdyż z góry przewidują los tego 
wniosku.

Niedaleki od praw dy jest kursu- 
,ący w kuluarach sejm ow ych dow ­
cip, że gdyby wniosek miał szanse 
powodzenia, to większość wniosko­
dawców usunęłaby się dyskretnie z 
sali podczas głosowania...

W  czasach obecnych— mówi da­
lej poseł Rozm aryn — w ybory  sej­
mowe: b y ły b y  ryzykiem , na k tóre 
spokojnie m yślące społeczeństw o 
nie mogłoby sobite pozwolić. W  cza­
sie iak silnie nurtujących przeja­
wów niezadowolenia, wobec tak 
Wielkiego przesilenia gospodarcze­
go, p rzy  kilkusel tysiącach bezro­
botnych, p rzy  w ahającym  się zło­
tym, przy wyoiorziym onym budże­
cie, kitiórego w ydatków  biedne spo­
łeczeństwo w  żaden sposób niie mo­
że w ytrzym ać —■ w  taRich warun­
kach mogłyby wejść do Sejmu w  
przeważającej większości elementy, 
k tórym by raczej w szystko  inne le­

żało na sercu, niż pierwszorzędny 
interes państw owy.

— W ięc Sejm ooecny powmnie11 
trw ać?

— Nie chcę tem  twierdzić, t£  
Sejm obecny jest dobry , i lże sP® ' 
nfa sw© zadania. Ale wobei naszel 
konstytucji, przy której Sejm jedy* 
nie jest źródłem prawa, — iue możi 
być obojętną kwestia, w czyje ręce 
złożone być mają interesy państwa-

W innych Państwach, gdziie kon­
stytucja prze\>'iduje .prawo dla wda' 
Jzy  wykonawczej roziwirzania par­
lamentu, —  niebezpieczeństwo taki® 
może być ominięte. U nas nato­
miast, gdzie jedynie Sejm względnie 
Senat decydują o swojem  ustąpie­
niu, ten wzgląd musi b y ć  brany poć 
rachubę.

— Innego w yjścia pan poseł nJ® 
przewiduje?

— Słyszałem  pogłoskę, że jeden i 
klubów poiskicn zam ierza, na wy­
padek oarzuceitia wniosku , Wy1, 
zwolenia" — wystąpić z jwopozyc* 
przelania na p. Prezydenta Rzpltćl 
Prawa decyzji w  kwestji roiwia” 
zania Sejmu. 'Wniosek taić' w  obe^ 
tiym Sejmie jest niewykonalny' 
gdyż nieprzewSlduje okoliczności, że 
jest to połączone ze zmluną Konsty* 
tucji, której to *miany dokonać mv  
że dopiero Sejm następny".

Wręb.

"Z p p a ry  ru sk ie j .
Kompromisowy bolszewizm. Zdrada sprawy narodowej. Powtó­

rzona historja.
Lwów, 14 listopada.

ćJlDiło" w  dzisiejszym num erze u- 
siłuje dać bilans dorobku bolszew ic­
kiego za pierw sze ośmiolecie jego 
istnienia. Na podstawie danych s ta ­
tystycznych, pochodzących oczyw i­
ście ze źródeł komunistycznych w y ­
nika, że odbudowa Rosji w  stosun 
ku do stanu przedwojennego przed­
stawiła się bardzo korzystnie, albo­
wiem  w  dziedzinie produkcji rolnej 
osiągnęła cyfrę pomad 71 procen , 
w  p-zem yśle 96 procent — a praco­
w itość w zrosła wogó1̂  naw et do 
98 procent Naturalnie w szystko to 
osiągnęli komuniści dzięki' kemprot- 
miMoiwi z kapitałem zagranicznym, 
k tó ry  wszelkiemi środkam i starają 
się zw abić dla siebie.

W  spraw ie forsow ania celibatu 
;przcz duchowieństwo ruskie docho­
dzi „Diło“ do końcow ych-w niosków  
i konstatuje, że przez w prow adze­
nie tej innowacji duchowieństwo 
tafesamo zaprzepaszcza uprawę na­
rodową, jak niegdyś zaprzepaściła 
ją s*n iszczona szlachta ruska.

Mniej rzeczow o przem awia zbol- 
szew iczała „W ola Naroda“. W  ar- 
tyikulr, „Czj/ Mstorja pow tarza się“ 
— stw ierdza to pismo, źle dzisiejsze

czasy w  Polsce nie tylko przypomi­
nają, ale wprost wiernie odtwarzaj 
spokę saską, biedy to królowały 

dwie potw orne w  sensie zasady1 
„Polska n,erzadem stoi — O 
pij i popuszczaj pasa“.
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ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW/,
Wilno. (TM. wi.).

(ok.) Ostatnio aresztow ano prze') 
wodnicząoego komitetu Powiatowe 
go polskiej parth  komunistycznej y  
Nieświeżu P latona Kctbasko i W 
kieigoż przewodniczącego kom itet11 
pow iatow ego w Baranowiczach 
chała Izlaka. Prócz tego aresztu  
wano pod Stołpcami znanych ag ifl 
torów  komunilstyczmroh Miiahb^ 
Chortemenkę i Mikołaja M iedzian i 
obydw óch w  chwili, gdy usiloW"3* 
przejść granicę pohko-sowieoką- 

W  Białymstoku podczas w iecu ^  
P. S. aresztow ano miefjWtego AtUw 
hama Czernichów,era, rozdające^  
odezw y komunisryczne. W szys0"’ 
aresztowani zostali ocdaimi do dysPU 
zycji w ładz sąaow ych. ,
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Zapisujcie się uo Ligi Obro*1? 
Powietrznej Państwa.
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Pod znakiem czasu.
ZANIK REKLAM Y.

Lw 6w , 14 listopada
Przed paru laty wprowadzono 

We Lwowie zwyczaj umieszczania 
plakatów reklam ow ych w  tram wa­
jach. Było to niezłe źródło docho­
du dla miejskich zakładów elek­
trycznych, a kupcom prawdopodob­
nie mogło się opłacać. Pasażerowie, 
nudząc się w  czasie jazdy, chcąc 
— nie chcąc przypatrywali się ry­
sunkom na afiszach: ząbkom ko­
bietki, zachwalającej pasię do zę­
bów, arlekinowi, któiy niósł tuzin 
kapeluszy na głow ie, rękach i no­
gach, żabie czyszczącej buty i in­
nym pomysłom reklamowym. N le- 
które ilustracje były nawet niebrzyd­
ką dekoradj? w ozów  tramwajowych.

Ale teraz zostały na ich miejscu 
tylko dziurki po gwoździa-,h Wsze! 
ka reklama jest bezcelowa, gdy 
nikt nie ma pieniędzy na ku­
powanie towaru. Uiąga tylko pu­
stym kieszeniom, ogłoszenie kasy 
oszczędności, wzywającej do sk ła­
dania pieniędzy pod hasłem: „0- 
szczędnoćć, to podstawa dobrobytu!" 
A z nią sprzecza się anons, pole­
cający najlępszą czekoladę i cukry . 
Mogą się kłócić, ile im się podo­
ba, o nieciekawą zawartość port­
feli i portmonetek publiczności!

(m )

DO KURATORJUM O. S. LWÓW
Lwów, 14 listopada.

Otrzymaliśm y następujące p i s m o :  
Płaitiiiik poborów nauczycielskich 
rejonu Dynów, nie otrzymał od 2 
lat zw ro tu  kosztów  podróży, w obec 
czego zrezygnow ał z urzędu płatni­
ka- Molżeby Kuratorjum O. S .Lw ów  
było łaskaw e wyasygnować zwrot 
kosztów, połączonych z czynności,a- 
ftii płatnika, bo nadal nikt nie ze­
chce narażać sw ego izdrowiai, tracić 
czas i dokładać materialnie dlatego, 
ze M. Sk- tak i sposób w yp łaty  Po­
borów poleciło. F. G.

N ie b e zp ie c zn a  p r z y g r y w k a .
Strajki —  bezrobocie —  spadek złotego —  drożyzna, a co dalej?

Lwów, 14 listopada.
W  piątek  urządzili robo trlcy  

tram w ajow i w  Lodzi dw ukrotny 
1-godzinny demonstracyjny strajk 
celem poparcia żądań pracowników 
tamtejszej elektrowni. Do strajiku 
chcieli1 się n rzy łączyć włókniarze. 
Jednakże na prośbę komitetu, term in 
ten przesunięto na poniedziałek..

Przesunięcie to nastąpiło w poro­
zumieniu ze zw iązkam i zaw odow e- 
mi w  W arszaw ie, k tó re na uffledziie- 
Ię zwołują dwa wielkie zeurania w 
sprawie jednoczesnego udzielenia 
poparcia oddziałom łóuzkiim.

Równocześnie zwrócono ..się do 
prowincjonalnych Związków zaw o­
dowych pracowników instytucji o- 
zytecznośc! publicznej w 30 mia- 
stacn Polski celem zwołania odpo­
wiednich zgromadzeń.

Prawdopi/dobnie przyjdzie w  po­
niedziałek do strajku powszechne­
go w szystk ich  pracow ników  te j 
branży.

Atmosfera stra jkow a jest zaraźli­
wa, tem bardz'ęj, że ilość bezrobot­

nych dochodzi do 35 procent ogólnej 
liczby robotiaków i cyfra ta z 
dniem każdym się powiększ?

Podiziemny komunizm miejscowy 
czeka tylko na chwilę, kiedy się 
woda dobrze zamąci. Spodziewają 
się zapew ne Iżriiwa nięlada. Że mo­
skiewski kominiem nie będzie sie­
dział z założonenti redami, niema 
najmniejszej wątpliwości.

Idący z dołu  ferm ent podnieca 
spadek złotego* który  w  przeciągu 
tylko jednego dnia stracił jedną szó­
stą swej wartości. W  ślad :za spad­
kiem złotego idzie drożyzna, a  jak 
ten piekielny koncert wygląda, 
w iem y aż nadto dobrze .z doświad­
czenia.

Słow em , w ypadki narastają z 
szybkością nawałnicy, a społeczeń­
stw o nie widzi ani silnego rządu, a- 
ni zdecydowanego Sejmu.

W praw dzie Sejm i Rząd bierze od 
Powieozialność za  t;o w szystko, ale 
wsizystko skrupi się na społeczeń­
stwie i państwie. Stoimy w  obliczu 
straszne! buTzy.

-T  OX-

Rząd polski wykupywał renty kolejowe 
na rynku wiedeńskim?!

H E R B A TA  R IE D LA

Lwów, 14 listopada.
Tygodnik „Der W eld mar kt“ z 11 

listopada b r. przynosi sensacyjne 
szczegóły c'o do rzekom ego .planu 
w^ dzierżawienia kolei w  Polsce i 
odnośnie do wykupu w  tym celu 
rent k o co w y c h  na giełdzie wiedeń­
skiej. W edług informacji tegoż ty ­
godnika Rządowi Pblskiemu chodzi­
ło  o pozbycie się zobowiązań, cią­
żących na kolei Karola Ludwika i 
kolei Albrechta^'!?), a to  w  celu m 
wołmienia kolei państwowy ch od 
wszelkich ciężarów  i następnie w y­
dzierżaw ienia ich. W dalszym ciągu 
tygodnik zaizuca Riządowi Polskie­
mu, że chcąc jckniajryjchlej osiągnąć 
cel, nie poszedł na drogę normalne] 
konwersji lecz za pośrednictwem  
ajemów r o z r o s t  .mgły skup rent

kolejowych na po giełdzie w iedeń­
skiej przyezem  ajenci dla osiągnię­
cia jaknajniższego kursu tyich rent 
rozrzucali najrozm aitsze wiadom o­
ści, aby posiadaczy reinit ztmus.ć do 
masowej sprzedaży. P rz j  tych trans 
akcjach ajenci Rządu — mieli zaro­
bić poważne sumy. Jedna firma 
miała np. upowiadać, że przy tycn 
interesach zarobiła 50—70 tysięcy 
lolarów.

Dotychczas, z ust p. premtjtęa sły­
szeliśm y zapewnienia, że nieŁia mo­
w y  o wydziei żawieiiiu k olei W ia­
domości podane przez „W eidiuarKt'’ 
wym agają więc sprostow ania. To 
też zw racam y uwagę biura p raso­
wego Rady M inistrów ma ten na­
pad na Rząd Polski'.

Ponoś
Dzisiaj inaczej.

Znałem ją  inną Polskę — tę Marzannę — 
TĄ z  legjonowej uwiłą tęsknoty,
Któią czcił naród ja k  Najświętszą Pannę,, 
Choć biedna była, bosa, bez pozłoty.

Znałem ja  innych ludzi, co bez skargi 
Marli dla wielkiej, serdecznej miłości 
Zaszczytnych łtasec nie nieśli na targi,
I  nic żarli się jako psy o kości.

** •
A dzisiaj smutno jakoś. W  grobie leży 
„Ni .znany Źoinierzu i  boleśnie marzy 
Ciężko, nieznośnie każdy dzień nam bieży; 
Złoazlej, łotr, giełdziarz w Polsce gospo-

/darzy
Wid.

O WYPŁACANIE PENSYJ NAU­
CZYCIELOM SZKÓŁ POWSZE­

CHNYCH.
Lwów. 14 listopada.

W e y TZeśhiu i październiku na 
terenie różnych kuratoriów nauczy­
ciele szkół państw ow ych nie o trzy­
m a! pełnych należnych im piobo 
rów miesięcznych. Ostatnie w  bie- 
żącjrm miesiącu w  gimnazjum pąń- 
sfwowem w T am W ii wypłacono 
njamezycifcioin tylko 75 p*ocem pen­
sji miesięezm ej i do tego z  dwudnio- 
wem opóźnieniem, bo dopiero 3 li­
stopada, W Hrubieszowie nie w y­
płacono należności za godziny nad­
liczbowe, w  Toruniu zaś kuratorjum  
ustaliło mnożną za godziny nadhez- 
bowe na, 42 grosze, choć w  całem 
państw ie na listopad mnożna zosta 
ła  określona na 44 grosze. Ta dio- 
wiofcość w  sposobach wypłacania 
pensji w  różnych kuratoriach źle 
św iadczy o sprawności organiza­
cyjne naszych w ładz oświatowych 
i wymaga bezwzględnego uregulo­
wania. Zarząd główny Związku za­
wodowego nauczycielstw a polskich 
szkół średnich zw rócił się w  tej 
spraw ie z interwencją do m inister­
s tw '1 ośw iaty  i dc kuratorjów  w  
Lublinie i Krakowie.

Oddntk , k u r ] > .  — gjclggo^ z  15 11. 25.
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Kobieta-pająk.
Z przygód dedoktywa ASBJfiRKA KRABA.

(Ciąg dalszy).

'Rrag na czas pomyślał o okula­
rach dla całego tow arzystw a. O  
św iadczył, że oczom szfcodzu nie­
zmiennie jeżeli patrzy  się na oślepia­
jąco białe pola1 śniegowe. Okala y  
służyły mu jlednak przędew szyst- 
kiem po to, aby lepiej mógł ukryć 
własne oczy W iedział bowiem, mi­
mo w szystko, że oczy jego były je­
dyni m, oo go zdradzić mogło.

Gdy pociąg minął Hamgastól se­
kretarza nie było w  przedziale. W y­
szedł uspraw iedliw iając s,ię, że musi 
ztnieniić m anszety na czyste.

Niecierpliwie oczekiw ał Krąg jego 
howrotu. Po pewnym czasie, gdy ten 
hfie pow racał, opuścił Ki ag przedział 
**od podobnym pozorem. Państw o 
Manet i W alentyna pdźieistali nadal w 
Przedziale.

R rag prze? zedł przez cały  pociąg. 
Sekretarza nigdzie nie zobaczył. W 
końcu postanowił zaglądnąć do wa- 
Soniu z  pakunkami, w  którym  znau- 
d< w a ły  się także jego kufry.

Pokazał swoją, legitymację- Miał 
Coś w yjąć z jednego kufra.

— I pan także? — zapytał ździ-

wi< ny  konduktor. Przed chwilą był 
tu również jakiś pan i rozpakow y 
w«ł kufry. Ma się rozumieć swoje 
w łasne kufry.

Że też to za raz  Kragowi na  myśl 
nie przyszło. A więc teraz znów 
przeszukiwano kufry paryskiej pary.

Podczas gdy Krag schylił się nad 
swoim kufrem, zapytał tonem  jak 
najobojętniejszym :

— Nio tak, czy  był Anglikiem ów 
pan, k tóry  tu był przed chwilą.

— T ak przypuszczam. Ale mówił 
zupełnie dobrze po norweslku.

— Czy to był m łody człow iekg 
— pytał Krag dalej. Około trzy ­
dziestu lat, o czarnych w łosach i 
tw arzy  bez zarostu?

Konduktor roześm iał się.
— Ach nie, — odpowiedział, — 

by ł to s ta rszy  mężczyzna- Miał si­
w e w łosy. A cc riajiminftej był siw y 
na skroniach.

Asbjorn Krag w yprostow ał się 
nagle.

— Które kufry on p"zegiądał?
— Ten i tam te kufry.
— B yły  to kufry pana M areta?
— Tak, i ten  jeszcze, — w yjaśnił 

konduktor i w skazał na czw arty  
ikufer.

Był to kufer Asbjórna Kr aga
D edektyw  miiilczał chwilę. Jego 

kufer służył tylko do zbałamucenia 
innych. WJćzł go tylko dlatego ze 
sobą, aby w yglądało, że jedzie z

daleka. Nie zaw ierał niczego, prócz 
ceg ieł zawiniętych w  chustki.

Uspokoił się jednak zaraz i pytał 
dalej.

W  jiakim wieku był ten m ężczy­
zna?

Konduktor począł sie domyślać, 
że nię w szystko tu jest w  porządku.

— Miał legitymację.
— Oto się nie pytałem .
— Myślę, że miał około pięćdzie­

siąt lat.
— Miał szpakow ate w łosy, po­

w iada pan. Na skroniach był siw y?
— T ak jest.
— I k ić tką  ciemną bródkę?
— Słusznie.
— Czy ubrany był w  brązow y 

■płaszcz; o wielkich żółtaw ych gu­
zikach

— Tak, zupełnie słusznie.
Czy widział pani jego ręce?
— M usiałem widzieć. Stałem prze­

cie przez cały  czas obok niego pod­
czas o tw ierania kufrów. Jeden z 
nich zaw ierał rzeczywiście coś 
śmiesznego, ten  tutaj. Nic, tylko ce­
gły. Ale może on jest Inżynierem i 
jedzie z  próbkami cegieł do B er­
gen.

— Czy miał ręce małe, czy duże?
— Małe.
— Z nabrzm iałymi żyłam i?
— Tak, ręce jfgo w yglądały  tak, 

jak pan powiada.
— Czy nie m iał on  na Jewiej ręce 

pierścienia?

— Tak. B] ł  to  nadzw yczajny 
pierścień. Jakaś dziwna głow a zwie ­
rzęca, podobna do słonia. Napewno 
bardzo drogi pierścień.

T eraz już Asbjórn Ki ag  mię w ąt­
pił wcale.

— Gdzie w siadł ten człowiek do 
pociągu? — zapytał.

— W Galwlk, — brzmiała odpo­
wiedź. — Mówił, że należy do tego 
samteigc tow arzystw a, co pewien 
Francuz i pew na francuslja dama. 
P rzyby ł w czoraj wieczornym  po­
ciągiem i zanocow ał w  Galwik.

Szybko opuścił K-ag wagon pa­
kunkowy. M usiał zebrać myśli1.

Bezw ątpienia. 'najemniczy nie­
znajomy, m ężczyzna z pierścieniom 
ze słontiem, złodziej, którego spło­
szy ł w  pokoju M areta w  Grand 
Hołclu, znajdow ał się] w  pociągu.

W siadł on w  Galaifc, jak mówił 
■konduktor, lecz jak się to  stać mo­
gło?

W idział tego człow ieka dzień 
przedtem , o czw artej po południu 
w  ( brystjamtk. A ostatni pociąg z 
Chirystjlanji odszedł o drugiej, mi­
nut dziesięć. Od tego czasu do dziś 
rana nie odszedł żadlen pociąg do 
Galwik. Jakże się w ięc tam dostał 
ów  nieznajomy? Krag muriał dojść 
do przeświadczenia, że skutkiem tej 
sp iaw y  przybyła jeszcze jedna za­
gadka do znanej mu hiotOrji.

(C. d n.h
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Sprawa Steigera przed sadem.
Znowu kobieta, która widziała sprawcę zamachu.

D w u d a j ł e s t j r  p i ą t y  d a ę l e ń  r o z p r a w y .

Lwów, 14 listopada. 
Od dnia wczorajsze*/*} sala  roz­

p raw  zmieniła sw a fizjoginomję. — 
Zmiana biletów w stępu, kitóre w y­
dano  w  ograniczonej ilości, nietylko 
zapooiegla zbytniem u natłokow i na 
saM ale też i niepożądanej obecności 
> Ksobniłujw niepowołanych, które do 
tąd zachowaniem  swoim obniżały 
pow agę miejsca 

W czorajsze posiedzenie rozpoczął 
obrońcą «JJr. Grćk uastępującem  o- 
świadazendem:

„W  jednym z dzienników pojawi 
ła się insynuacja pod moim pdresem, 
jakoby™! w  sposób nielegalny otrzy­
m ał protokół zeznań Lódlowej w  ani 
basadzie polskiej w e Wiedniu. P ro ­
szę  w ięc p. przewodniczącego try ­
bunału o stw ierdzenie, że protokół 
ten został oddany obronie do wglą­
du w  sposób zupełnie legąlpy".

Przew odniczący stw ierdza, że 
istotnie dnia 24 z. m. został proto­
kół ten udzielony obronie do przej­
rzenia.

Bomoa padła z góry?
PieTwszy zeznaje św iadek U  ło- 

daimiera Nawratil, st. radca skarbu, 
naczelnik inspektoratu podatkow e­
go w  Białymstoku.

Św iadek ten zeznaje, że w  dniu 
5 września 1924, około godz. 3-ciej 
popoł był w  mieszkaniu p. H ana­
szów , przy pi. Mariackim 1. 9 na 
II. piętrze.

P . Nawratil, w raz z intnemi jesz­
cze osobami znajdującemu się w ów ­
czas w  mieszkaniu p. Hiarnliszów, 
obserw ow ał p rze jaz i orszaki: p. 
P rezyden ta Rzplitej. Gds powóz nad

jechał, w  tej sam ej chwil spostrzegł 
świadek, na wysokośui kau iarm 
„De ła P aix“, lecący prostopadle w 
dół pakiet owinięty w  aoś jasnego, 
który1 upadł na jezdnię tuż obok pra„ 
wego tyb ego koła powozu p. P rezy ­
denta.

P o  chwili z miejsca tego wzniósł 
się ogień, pouzem św iadek i w szy­
scy obecni w  pokoju zorientowali 
się. że to upadła boanba. Ogólnie 
w rażenie jakie św iadek wówczas 
odniósł, było, iż bombę rzucono 
z  góry.

Rewelacyjne zeznania św. Orlickiej.
Z 'kolei staje przed trybunatem  

św iadek Tacjana Orlicka, 23 letnia, 
żona przem. Zeznaje ona, że dnia 5 
w rześnia 1924 około godz. 3-ciej 
popoł- była ona w  tow arzystw ie 
m ęża dira Mairjana Orlickiego w  ka­
wiarni „De la P a ix “ na balkonie, 
skąd przypatrywała się przejazdo­
wi orszaku p. P rezydenta Rzplitej.

Św iadek podaje, iż na jakie 10 mi­
nut przed przejazdem powozu P re ­
zydenta Rzplitej obserwowała gro­
m adzącą się na ulicy publiczność. 
W  tłumie publiczności zebranej na 
rogu ul. Legionów i Kopernika p. 
Orlicka zauw ażyła mężczyznę śred­
niego wzrostu, 25—30 letniego, b ru­
n e ta  w  bronizowem ubraniu. Męż­
czyzna ten, znacznie n iższy w zro­
stem  oa oskarżonego trzymał w  rę­
ka .,akiś pakiecik, k tó ry  w  chwili 
przejazdu powozu p. P rezydenta 
rzucił na powóz. (Św iadek demon­
stru je rzut górny).

Pakiecik ten, owinięty w  papier 
koloru jasnego, w  formie puszki kon­
serw ow ej, zatoczył łuk w powie­
trzu, poczem  upadł po praw ej s tro ­
nie powozu p P rezydenta. W  tern 
miejscu pani Orlicka demonstruje 
kriótki rierwowy rucn ręką, jaki w y­
konać miał p. Prezydent.

Świadek podaje dalej, że w chwi­
lę później popatrzyła w kierunku 
gdzie przedtem  stał spraw ca ale już 
go tam nie było. Usłyszała nato­
miast w  tej samej chwili wołanie 
obecnej na balkonie p. Francosowej, 
Któ aw  ołała, że sprawca był w 
br onzawem ubraniu i że uciekł do 
bramy, a potem, że aresztow ano 
niewinnego.

Przev/ o dniczący: Dlaczego ze
xw,o:mi spostrzeżeni,ami nie zw róci­
ła  się pani do policji, ani w  czasie 
rozp raw y  przed sądem doraźnym  
Mte zgłosiła się pani j;afco św iadek?

Św.: W kilka dni po zamachu, 
udałam się z mężem do siklepu ro-

utwagi na pandą ? Przecież to młoda 
kobieta...

Oskarżony: Nie zauw ażyłem  w i­
docznie tę panią.

Z kolei szereg  py tań  zadaje świad 
kowi yotault r. Góttipger.

Na Ltosowane pytania świadek 
wyijaśi»ia, że na uniwersytet wpisała 
się nie w  celu ścisłych studiów lecz 
aby mieć wobec rodziców1 pretekst 
do przebywania w e Lwowie, więk­
szą  w agę p rzyw ązu jąc  do studjów 
w  konserw atorium .

O. Gottinger: W  którem  miejscu 
na balkonie kaw iarń, pani sta ła?

Św.: Nad kantorem  w ym iany p. 
Chajesa.

O. Góhinger: Ozy spraw ca zam a­
chu s ta ł w śród tłum u?

Św.: Tak.
Gottinger: Jak zatem mogła pani 

ocenić jego wzrost-
Św.: Ależ na podstawie porów­

nania z inrymi.
Dr. Loewenstein: Czy głowę

spraw cy widziała pani?
Sw .: Tak.
Dr. Loewensitein: A nogi, czy iniał 

r a zieani?
Św.: Tak-

Dr. Locwenstein: A zatem jak się 
wlel gdzie nogi a gdzpe głowa... to 
łatw o zorjentować się co do wzro­
stu.

Prokurator: W  czem jechał P re ­
zydent?

Św.: W  powozie.
Prokurator: A kto obok?
Św.: Ależ ułani!
Obr. dr. Loew enstein, na podsta­

wie pytań, skierow anych do świrni­
ka, stwierdza, że p. Orlicka Pocho­
dzi z rodziny, zasłużonej z pracy 
nad ugruntowaniem polskości na 
kresach. Że ojaiec jej- p. O r l ic a  
znany je s t jako  w ybitny  działacz 
społeczny.

Na wniosek oibr. dr. Greka, fakt 
■ten ma potwierdzić ca ły  szereg o- 
sobistości i w  ten sposob stwierdzić 
wiarygodność ważnych zeznań tego 
świadka, zakwestionow aną py ta­
niami Trybunału.

Okoliczności, wyżej naprowadzo­
ne, stw ierdzić mają: p. Polio, refe­
rent spraw  politycznych w  Łucku, 
oraz generałow ie Kukieł i Jung.

P rokurato r uw aża te fakta za o- 
bejętne dla sp raw y  i dtotegó 'Sprze­
ciwia się 'tym w nioskom  dowodo­
wym.

dzlców Steigera. Mąż mój zaw iado­
mił Steigerów, iż jest św ludek, któ­
ry widział sprawcę włascilwego, nie 
ich syna i podał przyteui nasfc 
adres. Poniew aż mnie nie pow oła­
no, sądziłam, że jest dość świadków.

Pio sądzie doraźnym  w yjeuiałam  
ze Lw ow a do domu, do Równego. 
Poniew aż obecnie dowiedziałam się, 
że są świadkowie, którzy obciążają 
Steigera, zgłosiłam się, aby dać 
świadectwo prawdzie.

Przewodniczący: W  jaki sposób 
parni zgłosiła się do sądu?

Św.: Napisałam lisjt do obrbńcy 
dra La *dąua, za pośredlniotwem rt 
dakcii „Chwili".

P rzew .: Tak jest. P. mecenas
dr. Landau zgłosił panią na św iad­
ka. Dlaczego jednak nie zw róciła 
się panli wprost; do sądu, lecz do 
obrońcy?

św .: Uważałam, ze to wszystko  
jedno. Nie chciałam bynajmniej są­
du obrazić.

Następnie świadek, ma pytanie 
przewodniczącego tiy bunału podaje, 
iż ojciec jej jest lekarzem naczelnym 
Kasy Chorych w Równem, a m at­
ka lefearzem-dicntystą. P  Oriicka, 
przed zamążpójśoiein, przebyw ała 
przez rok we Lwowie, uczęszcza­
jąc na w ykłady uniw ersyteckie, na 
■wydziale filozoficznym.

Przewodniczący : Gzy była pani
słuchaczką zw yczajną?

Św.: Nie, nadzwyczajną, albo­
wiem zdałam  m aturę w  gimnazjum 
z językiem w$fe ładów ytn rosyjskim 
i dla uzyskania wpisu jako słucha­
czka zwyczajna musiałabym zda­
w ać dodo tkowy egzamin.

Przew odniczący (do oskarżone­
go): Panic Steiger, czy tę panią so­
bie pan. przypomlilna. M ieszkała w 
tej samej kam ienicy co pan.

Oskarżony: Być może. Ja sobie 
nie przypominarr.

Przew odniczący: Nit zw rócił pani

Świadek, któremu śnił się Steiger.
Następnie przesłuchano świadka 

Irmę Marię Harniszową — 1 voto 
Hołowiecką, która zeznała żę ob­
serw o w ała  scenę zamachu z okna 
swego mieszkania.

P. łlarnuzow a- k tó ra  przejazd o r­
szaku P- P rezyden ta  obserwowała 
przez lornetkę, spostrzegła zlatują­
cy  ruchem pionowym pakiet na 
wysokość! II piętra, ponad kawiar­
nią „De la Paix“.

Gdy pakiet ten spadł obok pow o­
zu i począł się dymić ktoś ze sitoją- 
cycn obok św iadka osób, zaw ołał: 
„Bomba!" P. H arniszow a zemdlała 
wówczas.

Z zeznaniami sw oiem i wstrzym y­
wała się przez rok, nie chcąc nara­
żać się na nieprzyjemności chodze­
nia bo sadu w  charakterze świadka. 
Dopiero Pod wpływem wyrzutów  
sumienia, iż cierpi człowiek niewin­
ny, gdy Steiger śnił jej się, czyniąc 
wyrzuty, że nie zgłosiła się do są­
du, p. Hołowieck?, wspominając so­
bie swoje dzieci, k tóre Kocha nad

do obrońcy dr.

Steige*':

życie, zgłosiła się 
Loevrenste?na.

W tern miejscu oskarżony 
wybucha płaczem.

Świadek opow iada dalej, że 
kiedy zgłosiła swą chęć świadczenia) 
— prześladują ją anonimami i szk, 
luja w antysemickich gazetach.

Pasiernakówneij p. Harniszowa 
nigdy nic o spraw ie zamachu nld 
mówiła. Zetknęła się z nią tylko je­
den ra z  w życiu i wów czas Pasier- 
uakówna przedstawiła się fałszywie 
jako „inżymerowa Szczepańska".

Zupełnie analogiczne zeznania 
składa następny świadek $  Rudolf 
liarnisz, emer. ppułk. sztabu gener- 
annjj austr. Ppułk. Harnisz widział 
również pakiecik, spadający z góry, 
na wysokości kilkadziesiąt centy­
metrów ponad balkonem ka«iarflf 
..De la Paix“ i odniósł wrażenie- że 
bombę rzucono z góry.

P o  zeznaniach tego świadka roz­
praw ę odr uczono do dziś, godzńnv
9-tej rano.

Skandaliczne traktowanie nauczycielstwa 
przez ministerstwa oświaty

Kraków. (Tel. wl.).
Mimo kilkakrotnych urgensów 

zarów no ze s tro n y  Kuratorium, 
jak i zarządu Tow. N. S. W. rmnŁ- 
ste rsew o  ośwJiaty  dotąd nie nade­
słało do Iziby skarbowej w  K rako­
wie w ykazu należyitości pensyj-

nych nauczycieli szkół średnich 
W śkutek  te] niesłychanej obojętno­
ści w ładz centralnych na niedolę 
sfer nauczycielskich profesorom le 
szkół średnich skazani są na nędzę 
nie mając środków na niezbędni 
pótimeby codzienne.

xox-

Mussolin1 wydziedzicza emigrantów włoskich.
Rzym, 13- 11. (FAT.) Porządek 

dzienny rozpoczynającej się 18 btn. 
sesji obejmuje m. i.: Zarządzenia
przeciw  emigrantom politycznym ; 
pełnomocnictwa szefa rządu; uzna­
nie pod względem praw nym  syndy­
katów pracy; utworzenie rad gospo­
darstw a narodowego. P ierw szy  pro­

jekt m a doniosłe znaczenk: polityc?-' 
ne Przewiduje on bowiem utratę «r 
bywaielsitwa włoskiego dla tych 
którzy przebyw ająć zagranicą. zmet  
staw iają swoią ojczyznę, komTskał® 
majątku, niezwłoczne aresztowani® 
w razie pow rotu do krain.
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Jtnkieta Teatralna
„3(urjera Lwowskiego”.

Lwów, 14 listopada. 
W  dalszym  diągti zamieszczamy 

opinię ecnioneyo ak tora scen pol­
eskich, b. dyrektora teatru, obiec,nie 
kierownika lwowskiej Szkoły d ra­

m atycznej i lektora w ym ow y na 
Uniwersytecie lwowskim ora,z głos 
prezesa Z. A. S. P. i znanego a r ty ­
sty oipery lwowskiej.

Oto

Co sądzi dyrektor Frączkowski.
Lwów, w listopadzie. 

Opierając się na wieloletnieni do­
świadczeniu i obserwując rozwój 
tea trów  w Polsce w ostatnich la­
tach, pizyszedłem  do wniosku, źe 
przyczyną najistotniejszą iną<ej
frekwencji i znikomego zaintereso­
wania ii publiczności, jest brak ide­
alnego teatru.

Widz nie chce realizmu na scenie, 
ma go dosyć w życiu, a reform ato­
rzy i teoretycy  w idzą w teatrze na- 
turalistycznym  staruszka bez krwi 
i tętna i stw arzają now e formy wi­
dowisk scenlilczny. ch 

W tej chaotycznej pogoni za no- 
wemi wartościami straciliśmy lite­
raturę dramatyczną, usunęliśmy ak­
tora o  pięknem słowie i geście, za­
mieniono m alarza w .inżyniera kon- 
struktywiistę — zagubiono kontakt 
7 widzem, tym  cudownym i wrażli­
w ym  odbiorcą w zruszeń i w  rezul­
tacie oczyszczono widownię z tego 
zasadniczego elementu istoty tea­
tru, jakim jest mibliczność.

Dopóki scena nie wskrzesi tych 
idealnych w artości teatru , a wSęc:

wielkiej literatury, aktora, o nie­
skazitelnych walorach słowa i ge­
stu, malarza i nie stwórz z  tych 
czynników  zespolonego w  jednię, 
lecz zrozumiałego i w zruszającego 
(dodainio lub ujemnie), pełnego eks­
presji widowiska.

Dopóki widz na widowni będzie 
oddzielony od sceny koniecznością 
obserwowania i krytykow ania 
wisizielkich! poczynań i usiłowań w 
zaw iłych symboliczno - konstrukty- 
wistyczino - biomechamcznych pro­
jektach, a nie stanie się cząstką 
choćby, prawdziwej, lecz zdała sto ­
jącej od życia, piękności słowa i 
akcjr, rozwijającej się przed jego o- 
czy m a '(w  pojęciu fizycznem i du- 
chowem) — to widownia, ta druga, 
nierozerwalna połowa teatru, nie 
prędko się wypełni.

Teatr, który da praw dę i piękno, 
porwie i uniesie z dala od życia i 
trosk codziennych, w  sferę fikcji i 
ułudy — będzie tym idealnym tea­
trem z publicznością i przyszłością.

Franciszek Frączkowski.

Głos q. Romuaida Cyganika.
Lwów, w  listopadzie.

Na w ystosow ane w ankiecie ,py-
tarra daję następującą odpowiedź: 

ad 1) Upadku teatru w Polsce nie 
widzę, ponieważ ludzie, teatr two­
rzący, t. j. aktorzy są tacy, jakich 
niejeden naród może nam pozazdro­
ścić, a natom iast zaznacza się upa­
dek wielkiej twórczości teatralno- 
dramatycznej;

ad 2) w ogólnem zubożeniu zwła­
szcza inteligencji, która do teatru 
stale uczęszczała z jednej strony , a 
z drugiej w stosunkowo wysokicn

cenach wstępu, na które wym ienio­
na pozwolić sobie nie może.

Dowodem  na to są popołudniowe 
przedstawienia, na które izą małą o- 
płatą można otrzym ać bilet wstępu, 
wobec czego widownia jest stale 
w ybita po bnzegi.

Cyganik Romuald.

OKULISTr
dr. Leon G r u d e r ,  ordynują 

przy ul. Romanowlcza 7, ?' 84 
od godziny 12-1, 3 — 5.

Muasta na dnie m o rz a .
(Od naszego korespondenta.)

Moskwa, w listopadzie.
(I) W uzupełnieniu wiadomości 

o wykryciu podw odnego starożyt­
nego miasta w wodach morza Ka­
spijskiego komunikują z kół nau­
kowych co następuje:

„Okolica miasta Baku była za- 
nu iszkana od czasów  głębokiej 
starożytności. Szczególnie intenzy- 
wnego rozwoju dosięgła kultura 
tych miejscowości w okresie pa­
nowania Sassanidów (w  pierwszem  
stuleciu naszej ery). W łaśnie w tym 
okresie założono obecnie istniejące 
miasta Baku, Derbsnl i cały szereg 
innych osiedli Zankazja. Trudno 
obecnie powiedzieć, które z starych 
miast, sw ego czasu znikłych z wi­
downi, wykrył ostatnio marynarz 
Atechew. Natomiast można stwier­
dzić, że miasto — obecnie wykry­
te — zatopione zostało w Morzu 
Kaspijskiem nie wskutek gw ałtow ­
nego trzęsienia ziemi — jak przy­

puszczano, lecz jedynie w następ­
stwie powolnego opuszczania się 
brzegów.

Gdyby zatopienie nastąpiło gwał­
townie z gmachów i budowli po­
zostałyby ruiny. Tymczasem na 
dnie morza widać nietknięte gma­
chy i bruki ulic. W  niektórych mie­
szkaniach znaleziono nawet sprzęty 
domowe.

Również na Kaukazie, na w y­
brzeżu Morza Czarnego w rejonie 
Suchima znaleziono pod wodą ru­
iny i resztki starożytnego miasta 
greckiego Oioskurja. Miasto to ist­
niało jeszcze w 5 stuleciu naszej 
ery, zatopienie go morzem również 
odbywało się powoli, w  ciągu kil­
ku stuleci.

Rząd sowiecki wyznaczył spe­
cjalną wyprawę celem dokładnego 
zbadania stanu wykrytego miasta 
podwodnego.

-xo ox-

Sześć rozpraw prasowych red.
„Głosu Prawdy".

W arszawa, w listopadzie.
Onegdaj w warszawskim sądzie 

karnym zasiadł na ławie oskarżo­
nych redaktor radykalnego tygod­
nika „Głos Prawdy", p. Wojciech 
Stpiczyński, oskarżony w sześciu 
sprawach prasowych. Przedmiotem 
jednej, ze skarg była obraza sądu 
generalskiego z powodu krytyki o- 
rzeczenia wymienionego sądu, w  
sprawie generała Szeptyckiego. Za­
rzut red. Stpiczyńskiego polegał na 
tern, że gen. Szeptycki jako gene- 
rał-gubernator austrjacki b y ł— zda­
niem oskarżonego — poinformowa­
ny w dniu 21 lipca 1917 r. przez 
Beselera o zam iarze aresztowania 
marszałka Piłsudskiego, które na­
stąpiło dnia 23 lipca tegoż roku. 
W sprawie tej sąd skazał red. 
Stpiczyńskiego na 3 miesiące wię­
zienia.

Druga sprawa powstała z po­
wodu dopuszczenia się obrazy na 
osobie ministra wojny Sikorskiego. 
>ąd skaza! za to p. red. Stpiczyn-

skiego na 2 miesiące więzienia
W trzeciej sprawie o obrazą gen. 

Laiinika skazano red. Stpiczyńskie­
go na 2 tygodnie aresztu.

Trzy następne sprawy, a mia­
nowicie dwie o obrazą gen. Za­
górskiego, szefa departamentn lot­
niczego w min. spraw, wojsk, i 
trzeoia o obrazą prokuratora pułk. 
Janczewskiego, zostały z powodu  
niestawienia się szeregu świadków, 
odroczone.

Tak się zakończył „sądny dzień" 
red. Stpiczyńskiego, w którego 
imieniu mecenas Paschalski zgło­
sił we wszystkich sprawach apelacje.

D E N T Y S T A

Dr. Tadeusz Kasprzycki
499 ordynuje stale we Lwowie
ul. Romanowicza I. 3, parter.
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INŻ. EDMUND .IBANSKI.

Z nowych dziedzin wie­
dzy i życia.

Kosmiczne oddziaływania na psychą.
Lwów, 14 listopada.

Pod słow em  „kosmiczne" ro­
zumiemy całokształt zjawisk i za ­
leżności wzajemnych w pływ ów  ciał 
niebieskich włącznie ze słońcem, 
księżycem i ziemią. Słynny przy­
rodnik Arrhenius, dziełem swem  
„kosmiczna fizyka" wprowadził no­
we poglądy na zjawiska ziemskie, 
i rozszerzył zakres badań przyrod­
niczych. Meteorologja, nauka o zmia­
nach stanu pogody, klimatu sięga 
dziś poza przyczyny „terestryczne" 
(ziemi i atmosfery ziemskiej) i wni­
ka w tajemnice działań kosmicz­
nych. Dziedzina ta zyskała obecnie 
wiele przez nowoczesne odkrycia 
fizykalne „promieniowania energji" 
i falowania eteru (radio).

Zapytacie jednak, cóż to może 
mieć w spólnego z duszą, duchem
ludzkim ?

Czyż myśli, uczucia, nastioje, 
marzenia, zamiary, czynności moje 
mogą być zależne n p. od pór ro­
ku, odmian księżyca, stanowiska 
planet zodyaku i t. p .?

Czy tc przypadkiem nie wpa­
damy w zabobony astrologiczne?

Otóż wcale n ie :
Ostatni kongres przyrodników i 

lekarzy w Insbruku (1924) wyóał 
drukiem referaty i dyskusje. Między 
innymi omawiano w sekcji medy- 
czno-przyrodniczej spraw y v.pły» u 
klim atu na ludzi zdrow ych i chorych, 
a prof. Heli pach z Karlsruhe, były 
minister oświaty mówił o wpły­
wach kosmicznych na duszę czło­
wieka.

Oddziaływanie jest psychofi­
zyczne, to znaczy i dusza i ciało 
podlega tym wpływom.

Uczony ten, który przed 10 la­
ty w ydał nader interesujące dzieło 
o „geopsychicźnych zjawiskach" 
(obecnie w yszło trzecie wydanie) 
przedstawił na podstawie faktów 
zebranych przez szeregi lat, wykre­
sy dające obraz i przebieg oDja- 
w ów  „psyohiki społecznej" w cią­
gu zmian pór roku, perjodycznyc.i 
zmian księżyca, w  czasie katastrof 
przyrodniczych i t. d.

W okresie przesilenia wiosen­
nego —  stwierdzone to jest od 100 
lat, — objawiają się na półkuli 
północnej między 35 a 60 stopniem 
szerokości niezależnie od różnic na­
rodowych, społecznych, zmi?*n me­
teorologicznych w znacznej liczbie, 
wypadki samobójstw, erotycznych

przestępstw i zbrodni, stwierdzono 
również iż w tym czasokresie naj­
liczniej są zgłaszane w zakładach 
dla umysłowo chorych, wypadki 
obłąkania.

Związek przyczynowy między 
porą roku a psychą człowieka ba­
dano nader zajmująco: odteryto ex- 
perymentalnie „elem enty psychiczne" 
takich zaburzeń. W dziedzinie tej 
posługiwali się różnymi metodami 
uczeni jak: Lehman, Pedersen, Lob- 
sien, Schuyten i wykazali, że wy- 
datność pracy w tym okresie tak 
u młodzieży jak i u dorosłych ule­
ga przesileniu.

Oto gdy w przyrodzie rozpoczy­
na sią wiosna, następują w  człowie­
ku psychologiczne zmiany nieświa­
dome i tak zm niejsza się intelektu­
alna sprawność a zwiększa nastrój 
popędowy, (psychomotoryczny).

Linje rocznego przebiegu spra­
wności intelektualnej i psych )mo- 
torycznej wykreślone na podstawie 
ścisłych doświadczeń badaczy spe­
cjalistów, opadają równomiernie do 
minimum (najniższej wartości) w peł­
ni lata a do maximum (najwyższej 
w artości) w pełni zim y. Natomiast 
w czasie wiosny linje te odbiegają 
w ten sposób, że funkcje intelektu­
alne maleją, zaś psychomotoryczne 
znamiennie wzrastają.

Tłómaczenie tych zjawisk, jak

je podaje medycyna z przybywania 
i ubywania „ciałek krwi", zmian 
wewnętrznego wydzielania i t. p. 
nie objaśniają nerwostunów tek ró ż­
nych i zależnych od pory i klimatu 
u tego samego osobnika, to te ż Dr. 
Hellpach i jego ws ółpracownicy 
w tej dzitdzinie doszli do nowych  
racjonalniejszych przyczyr. Zjawi­
ska geopsychiczne obejmują w pier­
wszym rzędzie w pływy, temperatury 
dnia i nocy, (snu i czuwania) za­
chmurzeń, stanu barometrycznego. 
napięć elektrycznych i ząburzeń 
magnetycznych na ustrój fizyczny 
i psychikę, spokój i rozdrażnienie, 
czynności umysłowe i stany uczu­
ciowe — wzmocnienie i osłabienie 
woli, dalej czynniki hamujące psy­
chomotoryczne porywy.

W oświetleniu tern występuje 
jasno wpływ tego co nazywamy 
„milieu" to jest środowisko bytu, 
oddziaływanie dla nas nieświadome 
knsmosu na duszą. Okresy kosmo- 
fizykalne kształtują okresy życia 
każdej istoty ludzkiej, przypływu i 
oapływu energji życiowej a prawo 
liczb określających czasokresy sta ­
wania sio i zanikania w „świecie 
materji", występuje niezbicie z cha­
osu, tysiącznych przeżyć każdej 
istoty ziemskiej.

Najznamienntejsze wyniki po­
dam w  następnej pogadance.
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B o g a c tw o  a s z c z ę ś c ia .
Rozmowa dziennikarza z Rockefellerem.

Lwów, 14 listopada
W spółpracownik nowojorskiego 

pisma „Morning Star" udał się do 
największego m iljardera amerykańsk 
82-letniego Rockefellera, by go 
zapytać, czy je st szczęśliw y W y­
wiązała się między nimi ciekawa 
rozmowa na temat szczęścia i bo­
gactw?

Dziennikarz: Proszę mi pow ie­
dzieć, czy bogactwo uszczęśliw ia?  
Nikt nie może być kompetentniej- 
szym od pana, najbogatszego, a 
między krezusami najstarszego 
człowieka świata.

Rockefeller W pytaniu tern nie 
chodzi o ilość bogactwa. Czy my­
śli pan, że właściciel dw udziesty 
ir ilja rdów jest szczęśliwszy od po­
siadającego dziesięć miljardów?

D zie nnik a rz: Prawdopodobnie.
Przypuśmy, że widzi pan szczęście  
w tern, by wybudować miasto dla 
najzasłużeńszych ludzi ojczyzny. 
Może za dwadzieścia miljardów 
można by to zrobić, a za dziesięć 
nie.

Rockfeller: Powiedział pąn : gdy­
bym widział w tem szczęście. A 
zatem szczęśeie le ży w  sam ym  czło 
wieku i można je osiągnąć małymi 
środkam*, jeżeli się pragnie rzeczy, 
które niewiele kosztują.

D z .: A jednak w iększość życzeń 
ludzkich można zrealizować zapo- 
mocą pieniędzy.

R , : Najwyższych nie : zdrowia, 
młodości, dobrego humoru, sławy  
przez dzieła ducha, prawdziwej 
miłości.

D z .: Słusznie, jednak mając pie­
niądze, można je łatwiej uzyskać. 
Czy bogactwo nie dało panu w  ży­
ciu wiele szczęścia?

R.: Muszę temu zaprzeczyć. Czę­
sto pragnąłem uwolnić się od ma­
jątku i stać się zw yk łym  m ieszcza­
ninem o skrom nych środkach. Bo­
gacz nie może jednak pozbyć się 
majątku, nie będąc uznanym za 
warjata. Źresztą moja rodzina sprze­
ciwiłaby się temu.

D z .: A więc nigdy nie uznawał 
pan za szczęście zaspokojenia swych  
życzeń przez pieniądze?

R .: O, nieraz! Ale z drugiej 
strony ominęło mnie przez to nie­
jedno szczęście, jakie ubogim lu­
dziom daje najwyższe radości.

D z .: A czy nie jest szczęściem, 
innym sprawiać radość?

R.: Jeżeli pan czyta w dzienniku, 
że w Chinach utonęło sto tysięcy 
ludzi, jest to panu tak samo obo­
jętne, jak wiadomość, że tę samą 
liczbę spotkało wielkie szczęście.

D z .: A więc gdyby pan był zno­
wu młodym, nie dążyłby pan już 
do bogactwa?

R.: Każdy człowiek ma sw e prze­
znaczenie. Wątpię jednak, aby to 
było mojem życzeniem, gdybym  
po raz drugi zaczynał życie. Zre­
sztą uważam wszystkie recepty na 
zdobycie majątku za humbug''.

Odwieczna historja o bogaczu, 
który nie zaznał szczęścia — nie 
straciła nic na aktualuości...

- i  ot-

Praca nurków na dnie Oceanu.
Lwów, 14 listopada.

Jednym  z najcięższych, najnie­
bezpieczniejszych zaw-odów jest 
praca nurka. Nawet w  najlepszych 
warunkach nurek niedługo mołże po­
zostaw ać pod wodą i dostaje się na 
powierzchnię często do osta tka  w y-' 
cieńczonyi

Zagłębiając się na 10 metrów w 
wodę ciafo człow ieka jest. w y sta ­
wione na ciśnienie 2 atmosfer. (Je ­
dna atmosfera, tuj ciężar l leg., po­
chodzi od ciężaru 10-metr owego 
slupu wody, druga atm osfera od 
słupa povviet"za, cisnącego na po­
wierzchnię w ody). W  głębokości 
100 m etrów  olśnieniJ na każdy cen­
tym etr kw adratow y ciata wynosi 
już 11 atmosfer!

Nurek oprócz nadzwyczajnego 
.zdrowia fizycznego .posiadać mus® 
nadzwyczajne zalety ducha: zimną 
krew , odwagę i niezw ykłą przy­
tomność umysłu.

W  roku 1855 ‘zatonął parowiec 
hisiz,pański „Alfons XII.” w pobliżu 
wysp kanaryjskich. Miejsce, w  któ- 
rem się znalazły jego szczątki w raz 
z sumą 2 i pół miliona franków w 
złocie, znajdowało się na 55 metrów 
pod powierzchnią wody. T ow arzy­
stwo, w którem ubezpieczony był 
okręt, chciało go w ydobyć i zw ró­
ciło s>ę d:o nurka Lam berta z propo­
zycją podjęcia się tej niebezpiecznej 
pracy. Lam bert po długotrwałych 
próbach udał się na m iejsce, gdzie 
spoczyw ał kadłub zatopionego o- 

krętu. Po sześciu miesiącacn dopie­
ro zdołał w ydobyć 10 skrzyń ze 
sztabami złota. Pozostałych dwóch 
z powodu wyczerpania niiie podej­
m ow ał siię w ydobyw ać. Na jego 
miejsce 'zaangażowano nurka An- 
ghka, Testera, którego po 20 minu­
tach wydobyto z wody martwego. 
Dwaj następni nurkowie podzielili

sm utny los sweigo poprzednika.
Nurkowi ErostaPbe udało, się w y­

dobyć z zatopionego w głębokości 
52 m etrów statku „ S k \ro ” ©rawle 
cały ładunek sztab z ło ta  w artości 
przeszło 2 miljomów franków. Mu­
siał on rozsadzać dynamitem jedUą 
część statiku.

Nurek Jam es Hoper zdołał osiąg­
nąć 60 m. głębokości, nurek Drelks- 
bak z m arynarki Stanów Zjedn. A 
me ryki póln. opuścił silę na 83 m. w 
morską głębię.

Z pośród rozmaitych typów  apa­
ratów  nurkow ych (najdoskonalszy 
z nich jest tale obmyślony i, skon­
struowany, że murek nosi go na pie­
cach, a dostarcza mu on automaty­
cznie tlenu, w ydobyw a zepsute Po­
w ietrze, oczyszcza je ii naipowrót 
w prow adza gotowe do oddychania.

Do arm atu ry  tej załączony jest 
telefon. Dzięki tym  udoskonaleniom 
w jiedmem z jeizSor baw arskich mur­
kom uaało się ostatnio osiągnąć 
głębię na 160 metrów.

SPRZENIEW IERZENIE 65.400 zł. 
Z KASY SKARBOWEJ.

W ilnc, (Tel. włj.
Ze Stołpców  donoszą o wielkiej 

defraudacji popełnionej w tutejsz.- 
kasie skarbowej. Zaalarmowane 
władze śledcze wykryły, że defrau­
dacji dokonał rachmistrz kasy Ka­
zimierz Jaworek na sumę 65 400 zł. 
Jaworek został aresztowany. Śle­
dztwo prowadzi podprokurator z 
Nieświeża. Jaworek wypiera się 
winy, a przy dokonywaniu defrau 
dacji były zachowane wszelkie 
przepisy i formalności kasuwe. Nie 
są wykluczone dalsze aresztowania.

jo------

0 człowieku, który nie chciał
zapłacić podatku.

Paryż, w  1. otopadzie.
To praw da — ludzi, którzyby nie 

chcieli płacić podatków, jest bardzo 
wlielu. Ale chyba w yjątkow ym  jest 
sposób, w  jaki przeciw  podatkom 
bronił się niejaki pan Feliks Bazaud 
w  spokojnej gminie Puteaux, skro­
mnie rozciągającej się na kirańcach 
P aryża, za bram ą Salnt-Dems.

Skarb państw a zażądał od pana 
Baza ud zapłaty lu.uOO IrauKów tytu. 
łem podatku dochodowego. Bazaud 
nie przeczył wcale, źie posiada duże 
dochody:, ale postanow ił wyciągnąć 
praktyczne wnioski ze złudzeń, roz­
powszechnionych dO' niedawna w 
bardzo szerokich sferach Francji. O- 
św iadczył więc krótko:

— Nie będę płacił, niech Niemcy 
zapłacą!

Argument ten, zaczerpnięty z ust 
samego Klotza, ministra skarbu w 
roku 1919, nie przekonał urzędu po­
datkowego, mimo tego, że p. Bazaud 
powoływał się na zw ycięstw o Fran­
cji. U party człowiek .postanowił 
przejść do ostatecznych konsekw en­
cji w swoim uporze. W  crałej gminie 
Ruteaux rozrzucił tysiące ulotek, w  
których ostro bronił swych dziesię­
ciu tysięcy franków przed’ zakusa­
mi p a ń s tw , powołując się na zw y­
cięstwo nad M arną i na trak ta t w er­
salski.

P an  Bazaud stał się bohaterem  na 
swem przedmieściu.

Powitego więc poranka orszak 
trzydziestu policjantów, z  kom isa­
rzem i egzekutorem  podatkowym 
na czele, zjawił się przed domem 
pana Bazauda, zbrojny w  nakazy e- 
gzekucytine, a także w  broń palną.

Brama domu uplecioria była d-utem 
polczastym. Fan Bazaud postanowił 
się bronić nie gorzej, niż Abdel Ke- 
rim. W ystawił głowę przez okno i 
szydził z  policjantów, prosząc ich, 
aby przyszli później; dopiero bo­
wiem popołudniu nastąpi licytacja 
mebli.

Ro trzech uroczystych a bezsku­
tecznych napomnieniach policja w e­
zw ała robotników, aby przecięli 
druty kolczaste, tamujące dostęp do 
domu i aby w yw ażyli drzwi. Poli­
cja stanęła z bronią gotową d? 
strzału.

Teraz zatrw ożył się oblężony p. 
Bitzaud. Jako parlam entarz pojawił 
Się jego urzędnik, wywijając — za­
miast białej chorągwi — czekiem na 
10.000 franków dla skarbu państwa. 
Bazaud skapitulował.

A jęcłniak hale targow e i kawiarnie 
na nrzedm ieśdu P,uiteaux rozbrzm ie­
w ają chw ał? pana Bazauda Jak bo­
hater, chadza w  słońcu sławy- F ran- 
cuzit, k tó rzy  lubuj?1 się w  żyw ych 
gestach i w  efektownych saenacb, 
bynajmniej nie w ytaczają mu skarg 
o opór w ładzy, o gwałli publiczny, 
ani o nic podobnego. Sądzić raczej 
należy, że „bohaterskie11 — do pe­
wnych granic — jego czyny stały  
się doskonałą reklam ą dla jego za­
kładu ubezpieczeń. W  przyszłym  ro­
ku bez drgnięcie powiek zapłaci 20 
tysięcy franków podatku; tak  zwię­
kszą się mu obroty handlowe, opar­
te na powszechmem uznaniu dla czło­
wieka, k tóry  umiał wnieść nieco ro­
mantyki, do tak nief oetycznęj czyn­
ności, jak płacenie oodatków!

-xox-

K u r je r  lite ra c k i.
Dr. Juljusz Zaleski „Wiek ośw ie­

cenia". Z teki pośmiertnej niezapo­
mnianej pamięci Konstantego W oj­
ciechowskiego w ydooyto rzecz o 
nieprzeciętnej w a rto śc i Nakładem 
ruchliwego W ydaw nictw a Zakładlu 
Narodowego im. Ossolińskich uka­
za ł się świeżo na półkach księgar­
skich „Wiek oświecenia” , który w y ­
dał z rękopisu pośm ie tnego dr. Ju­
liusz Zaleski. Są to  w ykłady  uni­
w ersyteckie przedw cześnie zm arłe­
go historyka literatury, poproś tu hi- 
stonja piśmiennictwa naszego tej e- 
p o k l KSiążka ta  znaidziie się niew ąt­
pliwie w  rekacn naszych fachowych 
h istoryków  literatury], następnie 
młodzieży uniwersyteckie.;, dla któ­
rej stanowić może doskonały pod­
ręcznik, a dotrze z  pewnością także 
do szerokich kół inteligentnej pu­
bliczności, żądnej poważnej i pięk-

Sej lektury. Książkę poprzediza przed 
owa prof. Ignacego Chrzanow­

skiego, pełna głębokich i wnikli­
wych sądów  na tem at epok' Oświe­
cenia. Szata typograficzna książki 
orzynosi zaszczyt W ydawnictw u 
Zakładu Narodowego im Ossoliń­
skich,

„Iskry”, nr, 47, rozpoczyna pię­
kny w iersz M- Znałowiicz-Szezepań- 
skiej „Jak  Polacy szukali i odnale­
źli K azim ierz1 Odnowiciela” . M. Dy- 
now ska opowiada o „Bartoszu P a ­
prockim”, K. Duninówtna w strząsa 
naszemi sercami, przedstaw iając 
sm utłw Los zw ierząt w  „Ogrodzie 
niedoli”, J. Szczepkowski doprow a­
dza w „Niebezpiecznej podróży” do 
punktu kulminacyjnego opowiada­
nia, z B. Dyakowskim wracamy z

„Pierw szej wycieczki w T atry ” do 
Szczawnicy, a autor ,,Pi zygody Ka­
pitana Kugurdana” doprowadza hi­
storię Jo końca. Na reszttę treści 
składają się stałe rubryki redakcyj­
ne i rozryw kow e.

Czterdziesty szósty zeszyt „Świa­
ta”. Mało mamy pism, k tó reby łą­
czyły wdziięik i elogancę w ysław ia­
nia z solidnym doborem w artościo­
wych informacji kulturalnych, a r ty ­
stycznych i literackich. „Św iat” pod 
tyim względem jest niezasłąpiionem 
czasopismem. T ak w ybór artyku­
łów, iak i materjału iiusłracyjnego 
zadowolić może najibar Jziej w ym a­
gającego czytelnika. W  bieżącym 
zeszycie znajdujemy znów zbiór 
p.erfwsizorzęćuych prlac iiteriackicli. 
Prof. J. Grabiec dlaje wspomnienia 
sw oje z przed dwudziestu lat. St. 
Krzywoszewski na marginesie chwi­
li bieżącej czyimii ciekawe uwagi. 
Dr. Flaum,, znany lekarz w arszaw ­
ski informuję o pierwocinach anato- 
m# i stosunki' sztuki do tej dziedzi­
ny  w iedzy ludzkiej. Obfity dział in­
formacji literackich, teatralnych, 
kulturalnych jest bezkonkurencyj­
ny, jeżeli chodzi o kontakt z Zacho­
dem. Eustachy Czekalski pisze o 
„Wycinankach” K. M akuszyńskie­
go. W  dziale beletrystycznym  
„Św iat” drukuje powieść J. Kaden- 
Bandroiwskiego pi.: „Czarm Skrzy­
dła” oraz John F a n s ‘a „Kimono".

^opierajcie cele Tow arzystw a 
Szkoły Ludowej.
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Sejm chce żyć!
Posłowie w strachu o djety i mandaty odrzucili wniosek 

„W yzw olenia- na rozwiązanie Sejmu.
Warszawa, 13. 11. i(PAT). Posie­

dzenie Sejmu. Na dzis-iejszem posie­
dzeniu Sejmu przystąpiono odrazu 
do obrad nad wnioskiem W yzwole­
nia o rozwiązanie Sejmu.

Głos zabrał pose ł Bagiński (W y­
zwolenie)- Oświadczy! on, że trudno 
uzyskać wymaganą przez Konstytu­
cję większość 2/3 głosów. Sk ad 1- 
zby jest taki, że  zmusza do uzyski­
wania większości zapomocą środ­
ków, które demoralizują nasze ży ­
cie państwowe. Polska przechodzi 
obecnie niebywałą gangrenę w e­
wnętrzną i niema widoków, aby 
przy tym Sejmie nastąpiło uzdro­
wienie.

Proponujemy rozpisanie • nowych  
wyborów7 na 14 lutego 1926, co u- 
wzgiędniłoby termin przewidziany 
w Konstytucji. Samo rozwiązanie 
Sejmu mogłoby być natychmiasto­
we.

Św iat odnawia swoje parlam enty 
przy każdej sposobności — niietyi- 
ko zachód, ale naw et Bałkan.

N astępnie zabrał głos Poseł Ko­
złowski (Z. L. N ), oświadczając, że 
sprawa rozwiązania Sejmu musi być 
złożona w ręce czynnika pozasej- 
mowego, a więc w ręce Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Zgłosimy wnio­
sek o zmianę Konstytucji i ordyna­
cji wyborczej.

Uchwalono przerwanie dyskusji 1 
przystąpiono do głosowania. Zmo­
dyfikowany wniosek p. Bagińskiego 
— opiewający, że Sejm rozwiązuje 
się z chwilą powzięcia tej uchwały, 
odrzucono w7 imięnnem głosowanie 
204 głosow przeciw 126, następnie 
odrzucono przez głosowanie przez 
przejście ©rzez drzwi wniosek p. 
Bagińskiego o rozwiązanie Sejmi. 
26 listopada 206 głosami przeciw 93.

-xoox-

Minister Sikorski przeciw plotkom
godzącym w cześć armji.

Warszawa, 13. 11. (PAT). Na dzi­
siaj szem posiedzeniu sejmowej ko­
misji w ojskowej m inister spraw 
wojsRowycn, gen. Sikorski, odpo­
w iadając na interpelację w  spraiwie 
administracji wojskowej, stwierdził, 
że zarzuty wysuwane godzą wprost 
w  armię j Podrywają autorytet 
przełożonych oraz podkopują zaufa­
nie społeczeństwa do wojska.

Są to po części potworne nieuza­
sadnione plotki. Minister obala za­

rzut prasy, jakoby w roku b. skra­
dziono w wojska 200 milionów zło­
tych, bo jeżeli stie uwzględni; tm dżet 
w ojskow y i to, co musi się w ydać 
na w yżyw ienie i ubranie armji, to 
w ynikałoby z tego, że skradziono 
w szystko i nic nie pozostało na Ja­
kiekolw iek inwestycje.

Zarzut kradzieży m usiałby w  
pierw szej m ierze dotknąć samego 
ministra i najwyższych jego pomoc­
ników.

-n ox-

Zemsta p. Sikorskiego?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 13 listopada. 
W  kołach wojskow yćh kolportują 

pogłoskę, (ze generał Skierski, 'k tóry 
Pełnił funkcję p rezesa komisji dla

badania archiwum sztabu generalne­
go, obecnie inspektor szóstej armj' 
w Torunilu, ma zostać przeniesiony 
na1 pensję.

-xoox-

Akta sprawy Oiszańskiego we Lwowie.
W arszaw a, 13 listopada. pisek taml. sądu: „g!audenzwurdig“-

Jak się dowiadujemy, akta w 
spraw ie Oiszańskiego pi zesłało mi­
nisterstw o sprawiedfwipści w e w to­
rek  do prokuratury lwowskiej.

Odpisy aktów  spraw y Oiszań­
skiego w Byt orni ju, zaw ierają do-

Akta te  nie są  jednak kompletne, 
gdyż w tedze niemieckie umyślnie 
wy łączyły  z nich to oo do tyczy  sto ­
sunku nacjonalistów ukraińskich z 
Niemcami.

-xo ox-

Zamieszki w Hiszpanji.
Paryż, 13. 11. (AW.) Z M adrytu 

donoszą, że uwięziono tam 2 gene­
rałów , 4 pułkowników, 4 m ajorów  

20 niższych oficerów w  związku 
z planowanym zamachem stanu. 

Londyn, 13. 11. (AW.) Hiszpańska

am basada donotsi, że kilku genera­
łów hiszpańskich, oraz szereg  w yż­
szych oficerów usiłowało 'wywołać 
pow stanie w ojskow e, zwtracające 
się przeciwko obecnemu Dyrefctorja- 
row.i, Żołnierze udanemmiili spisek.

- x o x -

Widmo strajku generalnego w Łouzi.
Warszawa, 13. 11. (AW.) Dnia 14 

b. m. rozpoczyna się w  Łodzi strajk 
t oborników w szystkich Przedsię­
biorstw  miejskich i uży tecznosci 
Publicznej. Na poniedziałek zapow ie­
dziany jest wybuch strajku pow sze­
chnego, w  którym  wezm ą udział 
z\\ iązki robotnicze w szystkich od­
cieni. Strajk obejmie około 100 tys. 
robotników. O ile powszechny 
Strajk w  Łodzr nie wyiwcta natych­
m iastowej zmiany sytuacji, Komitet 
'Wykonawczy Zw. Zaw odowych w  
W arszaw ie na posiedzeniu witorko-

wem poweźmie decyzję w  sprawie 
poparcia roboiników łódzkich przez 
przystąpienie do strajku robotników 
w arszaw skich.

—  Transp orty węgla polskiego
dące zagranicę via Gdańsk wzmo­
gły się bardzo w  ostatnim czasie. 
W przeciągu października wywie­
ziono przez G dańsk 179 pociągów 
węgla polskiego. Przeciętnie przy­
chodzi dziennie do Gdańsk? 6-7 
pociągów w ęglr. Transporty te idą 
-łó w nie do Szwecji, Danji oraz 
państw  b a łk ań sk ie * .

P. Grabski o przyczynach
swojej dymisji.

Komunikat oficjalny Prezydjum Rady Min.
Warszawa, 13. 11. (1?AT.) Prezes 

Rady Minilstrów złożył 13 b m. P re ­
zydentowi Rzeczypospolitej następu­
jące pismo:

Nowy spadek złotego, pomimo 
zirówinoważonegu już trzeci miesiąc 
bilansu handlowego, oraz nieustan­
ny wz.-ost bezrobocia stanow ią ob­
jaw y żyicić zbiorowego w ym agają­
ce bez względnie porozumienia w szy 
stkich czynników życia polityczne­
go kraju, dbałych o losy państw a 
polskiego.

W  celu zaprzestania walk polity- 
azmyie11 i parlam entarnych 51 stw o­
rzenia dla Riządu podstaw y niezbęd­
nego w  takich chwilach dziejowych 
autorytetu. Ponieważ moja osoba 
na stanowiskach urzędowych stor 
ku temu przeszkodą, jak to się oka­
zało, czuję się zmuszony pipśić  Pa­
na! Prezydenta o zwoinknie mnie 
z piasJtowanij ch urzędów natychr 
niiaStowo, bez pozostawienia mnie 
nawet przejściowo nat moich stano­
wiskach, a  to w  oełiu, aby aż do

chwili utworzenia Rządu opartego 
na dużej większości parlamentarnej, 
co może wym agać dłuższego czasu, 
moja osoba me Dyła czynnikiem u- 
trudniającym współdziałanie pomię­
dzy Sejmem jako całością a  Rzą­
dem, co dzisiaj już jest naczelną 
koniecznością państw ow ą?

Pan Prezydent Rzpltej podzielił 
powyższe m otyw y i postanowił do 
przedstawionej prośby o dymisję 
przychylić się.

W  wyniku ta  go P an  Prezydent 
Rzpltej zaprosił do siebie p M ar­
szałka Sejimu, R ataja i odbył iz nim 
dłuższą konferencję w  obecności1 p. 
prezesa R ady ministrów. O godzinie 
17-tej zebrała się iRada ministrów, 
która w ysłuchała m otyw ów  preze­
sa Rady ministrów, skłaniających 
go do ustąpienflaj i jednogłośnie 
p rzy łączyła silę do tei decyzji.

Pozatem  zała tw iła Rada mini­
strów  szereg spraw  bieżących, bę­
dących na porządku dziennym.

TRZYDNIOWY STRAJK DE­
MONSTRACYJNY W WYŻSZYCH 
UCZELNIACH JUGOSŁOWIAŃ­

SKICH.
Wiedeń. (Teł. wł..). 

W  zw iązku z ostatniemu matnife- 
stacijami zagrzebskiemi p rzeew  
Włochom, uwięziono kilku studen­
tów zagrzebs.kich, których policja 
skazała na areszt do 14 oni. S tu­
denci zagrzebscy uchwalili zap ro te ­
stow ać przeciw  temu w  drodze 
trzydniowego istrajfcu, który  rozpo­
czął się w czoraj o g. 10 przed połu­
dniem, Także studenci innych jugo­
słowiańskich wyższych, uczelni: w e­
zwani zostali do przyłączenia -się dc 
tego strajku  dem onstracyjnego.

-oo-
Przed 10 miljonamt lat.

CIEKAW E W YKO PALISKA NA PU­
S TYN I GOBI.

Lwów, 14 listopada.
Ekspedycja naukowa, wysłana na 

pustynię Gobi pod przewodnictwem 
Andrewsa, wróciła dc San Francisfcc 
z bardzo ciekawemi zdobyczami. 
Między innemi znaleziono czter­
dzieści skamieniałych jaj dynosaura, 
których wiek oceniono na 10 mi- 
Ijonów lat.

Andrews przypuszcza, że obszar, 
gdzie znajduje się dziś pustynia Gc- 
bi, była kolebką wszelkiego życia 
na ziem i. Jest to kraj, który przez 
najdłuższy okres tysiącleci pozo­
stawał suchy, wznosząc się ponad 
powierzchnią morza. Dlatego mcż 
na tu znaleźć ślady najstarszych 
gatunków zw ierząt. W czasie epoki 
lodowej skorupa loaów  nie do­
chodziła nigdy do pustyni Godi.

Z tych pow odów  przedsięwzięto 
tę ekspedycję, spodziewając się od­
kryć na tej ziemi pomest naturalny 
m iędzy człcwiakiam a zwierzęciem  
Nie znaleziono go wprawdzie, cho­
ciaż była to już trzecia ekspedycja 
ęgo rodzaju, jednakże badania dały 

bardzo interesujący w ynik. Przy- 
v.ieziono wiola wykopalisk o wiel­
kiej wartości archeologicznej i pa­
leontologicznej —  oprócz w spom ­
nianych jaj dynosaura szk ielet zw ie­
rzęcia o dwóch rogach, które pra­
wdopodobnie żyło przed miljonami 
lat.

Wiadomości telegraficzne.
=  Wielka katastrofa kolejowa.

Pociąg, jadący do Nowego Jorlcu, 
najechał na inny pociąg, zdążający 
w  tym sam ym  kłenm ku. Dotych­
czas wydobyto 11 trapów. R annych 
25 osób.

— Wycieczka parlamentarzystów 
polskich przybyła do Bukaresztu- 
Po południa goście w  obecności po­
sła W ielow’ejsiktego i attache w oj­
skowego, złożyli w ieniec na grobie 
Nieznanego Zomierza.

=  Angielska łódz pod" Otdna za­
ginęła. Admiralicja angielska komu­
nikuje, że od chwili zanurzenia się 
łodzi podwodnej „M.. I.“ ostatnio 
obserwowanej w  odległości 15 mil 
morskich od w ybrzeża Devonshire 
nie ma o niej żadnej wieści. Czy­
nione są Wszelkie w ysiłki w  celu 
naw iązania z nią kontaktu.

Notowania giełdowe.
Dolar w wodnym obrocie dnia 

13. 11. we Lwowie 6-05 do 6.70 zł 
Dolar w wolnym obrocie dnia 

13. 11. w  W arszaw ie 6.70 zł.

Urzędoiwe notowania giełdy w ar­
szawskiej. N- Jork  transakcje 6.20; 
sprzedaż 6.22: kupno 6.18. Tendencja 
mocna

-oo-

Zurych urzędowy. N Jork 5-18 7/8 
Londyn 25.15, P aryż  21.15, W iedeń 
73.125. P raga 15.38, W łochy 21.025. 
Belgia 23.55, Budapeszt 72.60, Sofia 
3-775, Hoilandja 208.85, Oslo. 105.00, 
Kopenhaga 128.50, Sztokholm 
138.8375, Hiszpania 74.10, 2.425, B er­
lin 123.525, Belgrad 9.1875.

Poziełda nowojorska. W arszaw a 
16.50, Londyn 4-8475, Piaryż 4.0725, 
W iedeń 14.06, P raga  2.9625, W łochy 
4.06, Belgia 4.54. Budapeszt 14.25, 
Szwajcaria 19.28, Sofja 0.74, Holan­
dia 40.25, Oslo 20-12, Kopenhaga 
24.63, Sztokholm 26.74, Hiszpanja 
11.29, Bukareszt 0.47, Borlin 23.81, 
Belgrad 1 7725.
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REPERTUAR TEATRÓW 

MIEJSKICH.
FEATR WIELKI.

Sobota 14 bm. o godz. 3 30 pop. 
.Zemsta" przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej

Soc jta 14 bm o godz 7 30 „Cyruiik 
Sewilski". Ostatni gościnny występ Rai- 
czewa.

Niedziela o godz. 3 popoł. „Truba­
dur" Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela o g. 7‘30 wiecz, „Hetman 
Stanisław Żółkiewski. Ceny zniżone.

Poniedziałek 16 b. m „Dziecko 
Miłości". Ceny zniżone

 *0-----
TEATR NTWOSCL

Sobota 14 bm. o g dz. 3 30 opoł. 
„Śpiewak własnej niedoli". Ceny zniżone 
popołudniowe.

Sobota 14 bm o godz. 7 30 „Dzie­
cko Miiosu". Ceny zn żone

Niedziela o godz. 3 30 popoł. „Noc 
Anton|i‘ . Ceny zniżone popoł

RledzH a > godz. 7-30 wiecz. „Jej 
Wysokuść Tancerka" Ceny zn.żone. 

Poniedziałek 16 b. m. „Jej Wyso­
kość Tancerka". Ceny zniżone.

Początek przedstawień punktualnie 
o godzinie 7'30 wiecz.

Biurc Koncertowe M. T  u e r k a.
Wtorek 17 listopada: Prof. Józef 
CETNER, skrzypek. Koncert z tow. 
orkiestry. 684

Repertuar teatru SEMAFOR,
Rejtana 3. codziennie o godz. 1945, 
w niedzielę pop. o godz. 16 45. Bilety 
wcześniej lo nabycia u p. Seyfartha, 
ul. Akademicka. 1) Rabindranat a^ore: 
Peezta. 2) Fr. Karpiński: Laura i Filon. 
3) Boy: Nowinki. 4) Jack London: Prawo 
białego człowieka. 5) „Poczekaj Hanka 
.am u chrustu", piosenka podmiejska. 
6) „Na przypiecku", insc. pio enka z folk- 
oru ż y ’ow. w przekł. A. Kitschman. 7) 

Rodoć: „Nie jestem przy apetyc.e*. 8) 
Sully Prudhomme: Waz- 9) Historyjki 
z I su wiedeńskiego Walc J. Straussa. 

Kino „Wanda". Gd 2. listopada „Alarm 
północy" w gł. roli Carlo Aldinf 

Od dziś JChimera* Program wspaniały 
p. t. „Ti KTÓRA NIE TAŃCZY", : :ar 
wieie z tej prostej opowieści o losach 
biednego dziecka Drama* z życia w 6 
wielkich akt, (i60t metr.), kreuje prze- 
. i.czna BESSIE lGVE.
Ostatni gościnny występ P. Raiczewa.
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M ó w i ą ■ ż t . . .
we Lwowie mnożą 

się w sposob zastraszający napady, ra­
bunki i kradzieże, ju ż  nawet w biały 
azień

—  Teatr Wielki d aje  dziś na po- 
jpoludniiowe przedstaw ienie dla mło­
dzieży szkolnej, po  cenach znacznie 
zniżonych, „Zemstę", w  obsadzie 
najw ybitniejszych sił zespołu, pod 
kierunkiem  reżyserskim  p. Rasiń- 
skrógo.

W ieczorem  wznowienie opery  
kom oznej R ossin iego : „Cvrnlik Se­
wilski", w  której znakom ity gość, 
tenor Piotr Raiezew, pożegna lwow­
sk ą  publiczność, udając się na dal­
sze gościnne w ystępy  do W arszaw y  
i Berlina.

— Teatr Nowości daie dziś popo­
łudniu, po cenach zniżomroh, przed­
ostatnie przedstaw ienie \sztuki) O 
D ym ow a: „Śpiewak własnpi niedo­
li". — W ieczorem  ukaże  isiię sztuka 
H en ry k a  BataŁlle’a(: „Dziecko Mi­
łości’

— Pierw szy koncert orkiestry 
19 pp. urządza Tow. ,.Sokół-Ma- 
cierz", przy ul. Zitn orawi cza I. 8. w  
nfedizielę, 15 b. m., o godzinie 11 i 
pół w  połudrie.

tymczasem redukuj| r się personal policyjny 
tak. że  w Krótkim czasie postać policjanta 
na odległych ulicach i przedmieściach bę­
dzie witana owacyjnie. Ju ż  dziś no.ną  
porą poza śródmieściem rzadko widać 
tego „stróża spokoju publicznego“ tak, iż 
bardzo — niespokojnie śpią mieszkańcy, 
tem więcej, iż i tak buuzą ich ryki pija­
nych włóczęgów Zdajt ńę, że rozpoczyna 
się nowa era dla M. S. O., która wkrótce 
będzie musiała na nowo być powołana do 
życia Skarb państwa nie ma pieniędzy 
na policję, bo... oi, ju ż  przykro c tych 
wszystkich złodziejstwach pisać. A może 
rząd nasz myśli, iż i tak nie długo ju ż  
jego obywatele zejdą na dziudy i  nie sę­
dzię cc u nich ukraść? Możliwe, bardzo 
możliwe I Wtedy wzbogaceni złodzieje 
będą w strachu, iż gotowi ich z  nędzy 
okradali dawniejsi „porządni“ ludzie. 
Wtedy na nowu podniesie się wrzask 
o pomnożenie policji i  r-ąd... poprze te 
słuszne potrzeby. Wtedy tuż...

Nie ! W  głowie się kręc i! Całe mi­
serere p o ję ć !!

rrr

—  Z teatru „Semafor”. Niewidzia­
ne dotąd tłum y publiczności grom a­
dzi przem iła sala teatru  „Sem afor” 
na w zorow ych w idowiskach obec­
nego programu. Jednogłośnie orze­
kają w szyscy, że program ten  nie­
porównanie przew yższy} oba po­
przednie. Ju tro  d w a  przedstaw ienia 
w teati ze „Semafor" o godz. $fiA5 i 
w ieczorem  jak  zw y k le  o g  19.45. —

Przedstawienia dla dzieci i mło­
dzieży w  teatrze „Semafor" stoją od 
dnia dzisiejszego pod opieka Komi­
tetu Opieki nad młodzieżą, D » ś  o 
gediz- 14.00 przedstaw ienie dla, dzie­
ci szkól ludowych, a o godz. 17 dla 
młodzieży szkół średnich. Pozostałe 
bilety  do nabycila w  kasie teatru.

— Koncert prof. Józefa Cetne.a
naszego znakomitego skrzypka 1 
zasłużonego pedagoga, odbędzr się 
we w torek, 17 b m. Artysta odiegra 
z udziałem wielkiej o rk iestry  3 ar- 
cydzieła, a to : Koncepty skrzypco­
w e  Tartiniego, B racha fi Karłowicza. 
Dyryguje dr. Adam Sołtys.

— Komitet budowy pomnika 
„Orląt" na Technice u iządza w  nie- 
dzfcłę 15 bm. na dokończenie budo­
w y  tegoż pomnika Podw ieczorek w 
Kawiarni W iedeńskiej. Muzyka z e ­
społu akad. „Hejnał". Początek o  g. 
4 popoł. L oteria zaopatrzona w  
pierw szorzędne fanty, a  także za ją­
ce, żyw e króBtói, gołębie itd. «

— Zebranie obywatelskie. Komi­
te t obywatelski tudzież Prezydium  
ZwiaDku Stow arzyszeń funkcjomarju- 
szów państwowj^ch I sam orządo­
w ych wjojew. lwowskiego zapra­
szają członków NUZA., tudzież in­
nych funkcjonar. państw , i sam orzą­
dow ych na w iec obyw atelski, k tó­
ry  się odbędzie w  niedzielę 15 bm.
0 godz. 10 rano w  gmachu Kasyna
1 Koła Kteracko-artiystycznego przy 
ul. Akademickiej 1. 13 z porządkiem 
dziennym : 1) Znaczenie ruchu spół­
dzielczego. 2) B yt i1 rozwód NUZA 
w  zw iązku z uz ipeM iw em  uazia- 
łćw, »

- X X -

Dwa zamachy samobójcze.
Lwów, 14 listopada.

Michalina Olejnik, zam przy ul. 
Syfcstuskiei 31, 28-Ietńia służąca, 
podpiwszy sobie dla animuszu, za­
żyła) w  celach samobójczych kwasu  
solnego* Pogotowie odwiozło ją do 
szpitala. Powodem  miała być za­
wiedziona m iłość

Drugi w ypadek zdarzy ł się pod 
ratuszem. Staruszka 50-Tetnia. on ie- 
znanem na raizie nazwisku, w yglą­
dająca ma żobrączkę, napiła się w  
celadh samobójczych denaturowa­
nego spirytusu. — Powodem  była 
prawdopodobnie nędza.

Z targu.
Lwów, 14 listopada.

Ceny nabiału: 1 1 mleka 40— 
45 gr., 1 kg. masłs 4 —5 60 zł., 1 
kg. s e r a l  —1‘40 zł.

Jaja po 15 i 16  gr sztuka.
J a r z y n y : 1 kg ziemniaków 8 —10 

g r , buraków 1 5 -  20 gr,, pietruszki 
20 gr., cebuli 30—40 gr., kapusta 
8 -1 5  gr. główka, kapusta czerwo­
na 30 gr„ kalafiory 25—60 gr.

Ow oce: 1 kg jabłek 20— 70 gr, 
gruszek 40 gr. do 1 zł., cytryny
10— 12 gr. sztuka.

— W ykład. W  niedzielę 15 bm. 
odbędzie się o godz, 11 przedpioł. w  
sali teatru  św ietlnego Mai yisieńka 
Tplac Smolki) w ykład doc. dr. A. 
Demianowskiego pjt.: „H isteria1'.

— „Koło S tudentek  W yż. Ucz. 
Lw ow a” podaje do ogólnej wiado­
mości, że ponownie otwartai „Czy­
telnia czasopism Koła S tudentek’ 
czjuiną jest w  godz. od 20 ac  21, za ś  
w e wtorkil i soboty  od g.19 do  20, 
w  sali przyjęć Dumu S tudentek przy 
nl. Mochnackiego 32 (vis a  vis BŁ- 
(bljolteki U. J. K.) parte r na lewo-

— T ow arzystw o naukow e w e 
Lwowie. Posiedzenie) W ydziału ma­
tem atyczno -  przyrodniczego 'Odbę­
dzie się w  poniedziałek dnia 16 bm.
0 godz. 6 popoł, w  Instytucie Zoo­
logicznym Unitw. (Mikułaja 4). Po- 
rząd1 d a tem y : l) Prof. dr. J. T okar­
ski [przedstawi prace w łasne pt. a) 
Granit z  G ranatów  w  Tatrach* b) 
Opiiis sikał m agnetycznych z Gór 
Św iętokrzyskich. 2) Prof. dr. J. HŁr- 
schier przedstaw i pracę p. Ludwika 
Monne-go p t  Badania nad het ero- 
chromosomami u dżdżownicy Alle- 
lobophora foetMa.

* Związek ElektrmitleicihPików cze­
chosłowackich na ostatnim  zjeździe 
doroczni m  w  Bańskiej B ystrzycy 
jednogłośnie m ianow ał Stanisław a 
W ysockiego, profesora politechniki 
w arszaw skiej, sw ym  honorowym  
członkiem korespon denfem.

Prof. W ysocki w  sw ej działalno­
ści naukowej stale pracuje mad zbli­
żeniem polskiej elektrotechniki z  
czechosłowacką, p!sute artykuły w 
Pirasie czeskiej- w ygłasza odczyty, 
urządza wycieczki naukow e, a obe­
cnie przystępuje do wj dania słow ni­
ka elektrotechnicznego w  sześciu 
językach: polsuim, czoskim rosyj­
skim, francuskim, angielskim i nie­
mieckim.

— Szczepienie ochron/hte przeciw 
płonicy. W obec częstych zgłaszam 
się po informacje w  sprawie szcze­
pienia ochronnego „Dra Gabry- 
Sezwskiego" przeciw płonicy za­
w iadam ia fizykat m., że szczepienb 
te  zalecane są przez Generalną D y­
rekcję Służby Zdrowia. Lekarze 
szczepiący winni ffeyfkatowi miej­
skiemu przesłać w ykaz osób za ­
szczepionych, wedle w zoru przepi­
sanego przez M inisterstwo Spraw  
W ew nętrznych (Generalna D yrek­
cję Służby Zdrowia). W zór taki 
otrzym ać można w  biurze fizyka tu 
miejskiego plac Dąbrowskiego 1. 3.
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C ZY ZNOWU bANDA D YW ER S YJN A 7 
Łuck (Teł. wł.) 

(p) Onegdai pięciu konnych 
bandytów, uzbrojonych w  karabiny
1 rewolwery, napadłe o godz. 1 
30 min. w nocy na folw ark Kapu­
ścińskiego we w si Sijańcach, pow. 
Zdołbunowskiego. Bandyci zrabo­
wali pięć koni, złoty zegarek, dwa 
pierścionki i 1.000 zł. w  gotówce. 
Po dokonaniu napadu, bandyci 
zbiegli w stonę granicy sowieckiej.

Co się stało w mieście ?
— Śmiałe włamanie na pryncy- 

Palnej ulicy. W  nocy z  12 na 13 b~
m. zostało dokonane śmiałe w ła­
manie do sklepu iz. delikatesam i 
Mohra i Stachowicza przy ui. Aka­
demickiej („Zakopane"). Złodzieje 
dali się zamknąć na podwórzu, a 
następnie, gdy w  catej kamienicy 
zapanował spokój, otworzyli drzwi,- 
wiodące do sklepu, rozbili ka9ę, za- 
brabi z  niej 80C zł i zbiegli.

—- Kradzież srebra. Do mieszka­
nia H enryka Toeplitza, dy rek to ra  
firmy handlowej, zam. p rzy  ul. P o ­
tockiego 1. 94, włamali się wczoraj­
szej nocy pod jegc nieobecność zło-- 
dzieje, k tórzy skradli pokaźną ilość 
srebra stołow ego -wartości 750 zł.

— Kradzież w Uniwersytecie. Z 
portierki U niwersytetu, t. zw  No­
wego, przy ul. Marszałkowskiej* — 
skradziono 2 palia.

— Włamanie przy ul. Rappaporta, 
Z m ieszkania iPepi Krott, zam  przy 
ul. Rappaporta 1. 17, w łam yw acze, 
po rozbiciu drzwi, skradli garderobę 
— wartości! 50u zł.

— Zagadkowe zniknięcie. M aksy­
milian Koreak, dozorca realności 
p rzy  ul. M ikołaja 1. 11, doniósł po­
licji, że syn jego, 17-letmii, Michaił, 
wydalił się z dom u jeszcze w sier­
pniu i dotychczas nie wrócił.

ZAKUPY SOWIECKIE W  ŁODZI.
Lwów. 14 listopada.

W  dniu wczorafezym przedstawi-- 
ciele „W niiesztorgr” w  dalszym  cią­
gu udbywali w stępne konferencje z- 
PosZczególnem t firmami w  Lodzi w  
sprawie zakupów  manufaktury. O 
świadczyli oni przem ysłowcom , że 
przyjazc, ich obecny zw iązany ięst 
jedynie z zakupam i towarów bia- 
łycft. Na materijaty zimowy obecnle 
nie reflektują oni zupełnie. Sprzedaż 
tutejszej m anufakrury, za wyjątkiem  
W idzewskiej M anufaktury oraz kil- 
sterstw o O św iaty dotąd nie nade. 
średnfctwem  firm y Eitslngon.

Jakkolw iek przeEstaiwidele S o ­
wieckiej Miisjiii Hamułowej twierdza 
iż w Niemczech otrzymali p rzy  za- 
kurach  m anufaktury kredyt wekslo-- 
wy, dochodzący do 9 miesięcv, w  
Lodlzj! — według słow  przem ysłow ­
ców oraz firm bezpośrednio w  za­
kupach tydh zainteiesow anych, — 
kredytu takiego bezwzględnie nier 
otrzymają.

P e“trakxacje obecne dojdą do 
konkretnych w yników  tylko na wa*' 
runkach takich, na jakich dokonane 
zostały zakupi poprzednie, to  .zna­
czy  na k red y t w ekslow y diochcm 
dząey najwyżej do 6 miesięcy.

NADESLANL.

Z n  z k a  cen
m i ę s o  i p i e c z y w a .
|atki względnie sklepy Miejskiego Za­
kładu Aprowizacyjnego sprzedają od 

dnia d zisiek zęgc:
I kg mięsa wołowego zł 1-30
1 „ „ wieprzowego „ l'8h
1 „ „ cielęciny tylnei „ 1*40
1 „ „ „ przedniej „ 1-20
1 „ „ araniny . \ —
1 „ cbleba „ 038
1 „ bułka C36 „ 0-035

H u m o r.
CO BĘDZIE.

— Co będzie, gdy złodzieje 
okraaną wszystkich uczciwych?

— W ówczds złodzieje zacznA 
okradać złodzieji.

—  A co będzie, gdy złodzieje 
okradną wszystkich złodzieji?

—  W ówczas w szyscy złodzR ' 
je staną się uczciwymi i zaczną — 
oszczędzać się nawzajem. (K?
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Kurjer ekonomiczny.
K r y z y s  f in a n s o w y  w e  F ra n c ji.

Lwów, 14 listopada.
P rzed  gospodarstwem  niarodnwem 

w® Francji za wie la zm ora zaosti zar 
jące&ł. się kryzysu uniansiowego. 
Jakikolwiek na razie życie gospo­
darcze francuskie pod w pływ em  
zaistniałego kryzysu finansowego 
jeszłuae nie załam ało się. to jedna­
kże przeciągający się kryzys wzjgk - 
dnie dobór złych środków, zm usza­
jących do usunięcia kryzysu, może 
przynieść fatalne mastępsiwla dla 
in teresów  produkcji- W  obawie 
przed tem i następstw a mi Związek 
ętneralnj produkcji francuskiej i 

N arodowe Sio\r arziyszenft ekspansji 
ekonomicznej przedłożyły pa ezylden- 
towii' Republiki francuskiej memo­
riał, w  którym  w yraziły  swój po­
gląd na spusób i form y załatw ienia 
kryzysu  finansowego. Po1 stw ier­
dzeniu, że kryzys może narazić 
produkcję francuską na znaczne 
niebezpieczeństwa, podpisani na 
memoriale najpoważniejsi przedsta- 
wioicDe życia gospodarczego we 
Francji w yrażają przekonanie, że 
k ryzys ten jest w  pierw szym  rzę­
dzie kryzysem zaufania i że może 
on być usunięty tylko przez zjedno­
czony w ysiłek wszystkich Francu­
zów, od najbogatszego aż do naj­
biedniejszego.

Stosow nie do tego przedstaw i­
ciele życia gospodarczego1 w e Fran- 
ciji zobowiązują się również poży-

  xo
* W ywóz ropy. Jak sie dowiadu­

jemy M inisterstwo Przem yślu  i 
•Handlu zgodziło się .na w yw óz za­
granicę -2000 wiagonów ropy a 10 
tysięcy  kg. — W yw óz ropy może 
być doku many tylko przez produ­
centów, przyczem ropa bory sław ­
ska i bitkow ska ma być obłożona 
cłem w  w ysokości zł. 100 od w ago­
nu. Inne m arki ropy nie m ają pod­
legać c łu  w ywozowem u

* Fałszyw e dolary. Departam ent 
skarbu w  W aszyngtonie .komuniku­
je, iiż pojawiły się w  obiegu fałszv- 
we banknoty 5-dolarowe z serjlr E. 
7 Nr skarbow ym  XI. 53788 H. i Nr. 
bankow ym  N. 96527. Banknot jest 
podrobiony dobrze i dopiero przy 
bliższem badaniu okazuje się, że jest 
to  fotograficzna odbitka*, odretuszo- 
warna na papierze z liniami a tra ­
mentowemu mającemi naśladować 
jedw abne w łókna oryginału.

* Spadek kursu złotego w Zury­
chu (iw dniu 12 hm. .z 85 ̂  nla 82 fr. 
•za 10U zł.) m otywują niew iarą za ­
granicy w  szybkie ustabilizowanie 
się  naszych stosunków finanso­
wych. Z łoty polski obniżył się ró ­
wnocześnie w  mniejszym  jednak 
stopniu na giełdzie w Wiedniu, Pfa- 
Ize i Berlinie. R aptow ny spadek zło­
tego w Zurychu —- gdzie giełda od 
paru tygodni notow ała złotego bez 
zm iany po 85 % — spow odow ał 
zw yżkę ma giełdzie w arszaw skiej a 
szczególnie w  transakcjach poza­
giełdow ych. W  Wlarszawie płacono 
12 bm. poza giełdą t e  dolary  efek­
tywnie 6.50 zł. W tym  dniu sprzedał 
Bank Polski na giełdzie w arszaw ­
skiej 100-000 dolarów m|a pokrycie 
"Walutowych zobow iązań zagranicz­
nych.

* CenV hurtowme w  Palsc t w y k a­
zują, że w  porównaniu z  Czechami 
i Firancją tLoższe są ty lko: masło, 
-cukier i żelazo, inne jednak artykuły  
Wskazu ą na to, iż w  Polsce taniej 
Jest niż gdzieindziej. Odnosi się to 
do  m iesiąca w rześnia br.

czynić swerni siłami do odbudowy 
finansowej, ale ich zdaniem w  tym 
celu jest konieczne, aby

1) odbudowa finansowa była dz’e- 
łem w szystk ich ;

2) aby konieczny w ysiłek  był 
zażądany od każdego, a nie nałożo­
ny na o e \ na tylko mniejszość, ze 
.>ZKiodą dla majątku1 i produkcji' na­
rodowej;

3) aby środki zaradcze, które w  
pierwszym  rzędzie mus^ą przynieść 
Zatrzymanie dalszej inflacji, ograni­
czenie dalszej iiiflaoń, ograniczenie 
czeriia długów płynnych i am ortyza­
cję długu pubricznego, były niezależ­
ne ,0<j i^nian większości parlam en­
tarnych i w alk partyjnych, a kto 
przez takie ustaw ow e zarządzenie, 
k tórebv daw ało analogiczne gw a­
rancje, jak ustaw y zasadnicze-

Jak wiadomo plany finansowe 
nowego rządu francuskiego nie zo­
stały  jeszcze ostatecznie skonkre­
tyzowane. Odezwa przedstawicieli 
życia gospodarczego w e Francji 
jest jednakże charakterystyczna i 
mutafto muitandis m ogłaby mieć za­
stosowanie także do w arunków  go­
spodarczych Polski1. — Efekt zaś jej 
a raczej myśl przewodnią można z 
tatwiością w ysnuć: życie gospodar­
cze tijJe 'nosi eksperym antów i od­
chyleń od zasadniczego Programu 
gospodarczego1.

Dr. M. J.

GIEŁDA LWOWSKA.
Dzisiaj niektóre papiery zw yżko­

w ały. Ruch naogół średni. Awanso­
w ały: Ohodorów, Chybie i. Gazolina. 
a  z  papierów  arbitrażow ych B ro­
w a r .  Chciano kupić Niemojowislde- 
go, Gifcosy i P . Naftę, do tra.isak- 
cji nie doszło z  powodu braku ofert. 
Akcje handlowe i bankowe bez po­
daży i  ibez popytu.

Tendencja niejednolicie zw yżko­
wa. Usposobienie wyczekujące.

Kołowane: P rzem ysłow y 0.14,
B row ary  7.25, Chodorów 4.90 4.85 
4.95, Chybie 3-90 3.95, Gazołina 1.40, 
Pezet 0.05.

OBROTY PRYWATNE.
W czoraj panow ała zwyzka na 

dolara do goaz. 11 orzedpoł. DoIai 
sięgał do 7 zł., przyczem  kurs obni­
ży ł się. Haussę w yw ołali agenci z 
Katowic. O bloty  Pa giełdzie oży­
wione.

D olary am eryk. 655 do 6.60. doi. 
kanad 6.20 do 6.25, koron, czeskie 
17 trzy  czw arte do 18.00, leje 0.02.70 
do 0.02-80, franfk. franc. 0.27.80 do 
0.28, frank, szwajcar. L16 do 116 i 
pół, funity szterl. 29.5U do 30.00.

Złote: 20 kor. 26.00 do 25.25, 20 
frank. 21.00 do 24.20, 20 mark- 28.80 
do 29.00, 10 m arki 31.50 do 32.00.

Srebro koi austr. 0-52 do 0.52 i 
pół 5 kor. 2.68 do 2.74, floreny 1.34 
do 1.37, ruble 2.22 do 226, kopiejki 
za rubel T -20 do 124.

GIEŁDA ZBOŻOWA
iNla giełdzie bez obrotu. Poza gieł­

dą skrom ne ob ro ty  w  życie po ce­
nach dotychczas notowanych. Ten­
dencja utrzym ana. Usposobienie bez 
ochoty.

Pszenica krajowa biała 20.50 do 
21-50 zł. Pszenica krajovia czerw o­
na 23.50 do 24.50 ził. Żyto mała,pol­
skie 14.75 do 1525 zł, Jęczmień m a­
łopolski brow arn. 17.00 do 18.00 zł 
Owies małopolski 16.00 do 16.50 zł. 
Ceny szacunkowe bez transakcji.

KURJER SPORTOWY.
Hasmone< — Lechia. Zaw ody 

tow arzysk ie pow yższych dmużyn 
odbędc. sŁę w  niedzielę 15 bm. o  g. 
2.15 na boisku 19 pp O. L. (Cyta­
dela).

Lwowskie Towarzystwo Łyżwiar­
skie donosi, że z  dniem dzisiejszym 
rozpoczęło cprzedaż k art sezono­
wych, przyjm owanie wpisów na 
członków i odnowienia w kładek na 
sezon 1925-6. Zgłaszać się należy 
w łcanceiarji T ow arzystw a przy  ul. 
Pełczyńskiej w  g. i6—18-tfej W  nie­
dziele i św ięta od 11—!3 te j.

Zostały ustalone następujące o- 
p ła ty  sezonowe: Wlpjsowe na człon­
ka 10 zł., wkładka roczna członka 
25 zł-, karta sezomovra 40 zł., żony 
członków sezon. 5 zi., dzieci 12 zł., 
k a rty  opieki 15 zł., garderoba sezon. 
5 zł., k a rta  dia nakładów  nauk. 
15 z.., 'pojedyncze k a rty  zakł- nauk. 
18 zł., bilety ranne będą sprzeda­
wane do g  12-tej.

Bilety wstępu: dla staiszycr. ran o : 
1.20 zł., dla starszych  ponoł. 2 zł., 
dla m łodzieży rano 60 gr dla mło­
dzieży pOpoł 1 20 zł., w  ŚYdęEc. dla 
wszystkich przez ca ły  dzień 2 zł., 
garderoba dzienna 20 gr.

ORYGINALNE m e t o d y .
Wyniki, obrad konferencji krakow ­

skiej są trzymane w  iiąjściślejszoi 
tajemnicy przez dra Catnarow akie­
go. prezesa polskiego związku pił­
ki nożnej. Co było tem atem  obrad, 
jakie było stanowisko Polski, a co 
najważniejsze — jakie powzięto u- 
chw ały, Po są rzeczy, k tóre k ra ­
kowskim mcinerom spać spokojnie 
nie dają. dlategc, bo o nich nic nie 
wiedzą. Podobno naw et wiceprezesi 
P Z P ł -u nie zostali o niiczem przez 
dyskretnego prezesa powiadom ie­
ni Tym czasem  na jaw  w yszła, po- 
z?kouier encyjna dzlałumość delega­
ta włoskiego, p. Maure. Gtć ż ten za­
gorzały  i przysięgły zwolennik czy- 
tego am atorsiw a, usiłował kilku 

lepszych graczy krakow skich zaan­
gażować na dobrych warunkach 
do... am atorskich klubów włoskich. 
Tltodobno to mu się, przynajmniej 
narazie, nie udało. Gzy jednak za 
Jakiś czas piłkarze krakow scy nie 
fruną śladami Goerłitza, tego nie 
wiem y. W  każdym  fazie m etody 
włoskiego delegata na. uoufereuoję 
czystego am atorstw a w  piłce były  
nad  w yraz o yginalme i m iały dużo 
egzotjrzm r, mówiąc naideliKatniej...

Kurjer Badjowy
PROGRAM r a d jo k o n c e k t ó w

n . a  d s s l ó .

Berlin (505). Goaz- 21.15. W esołe 
zakończenie tygodnia. Godz. .22.30. 
M f"13 ba taneczna.

Wiedeń (530). Godz 20.00. Biedny 
człowiek, operetka Weinittergesa.

P ary ż  (1750). Godz. 21.30- Kon­
cert galowy.

Barceloną (325)- Godz. 22.00. Kon­
cert.

Oslo (382). Godz. 20.02. Koncert 
w iecao owy. Godz. 21.30. Koncert 
śpiewaczki Asy Waog.

Londyn (364). Godz. 23 30. Kon­
cert o rk iestry  z hotelu Savoy.

Części' składow e do budowy apa­
ra tów  radiow ych według szemałów 
am erykańskich do nabycia w  firmie 
Kiniofot, Lwów. ul. 3-go Maja lla .

-oo-

OLIMPIJCZYK THl NBERG _  
ZAWODOWCEM

Łyżw iarski m istrz olimpijski, — 
mistrz Finlandii, Thunberg przenosi 
się na stałe do Nowego Jorku,
gdzie otrzym uje Posadę trenera 
"wiązkowego Stanów  Zjednoczo- 
nooh. Na zakończenie sw ujej ^artfe- 
ry  am atorskiej znakom ity łyżw iarz 
fiński odbędzie dwumiesięczny tour­
nee po Stanach Zjednoczonych.

STYPENDJA SPORTOWE 
V/ ROSJI.

Pada kom isarzy ludowych ur«ji 
sowieckich przyznała 50 całkowi­
tych stypendjów państw ow ych dila 
w ybitnych instruktorów sporto­
wych, uczęszczających do b n in - 
gr adżk ego  instytutu w ychow ania 
fizycznego. Część z nicn zosta ła  
przeznaczenia na w yjazdy iza grani­
cę. celem dalszego kształcenia się  
w  tym Iderunicu.

A u nas? Zwolniono znaczną i- 
lość instruktorów w ychowania fizy­
cznego...

Z RINGÓW BOKSERSKICH.
W  P aryżu  m istrz hiszpański Pao- 

lino, po kiótkiej, lecz nadzw yczaj 
zaciekłej walce, pokonał mistrza 
Francji, Nille&a w  trze* dej nindzme 
liiesPodżiewanym knook-oatem.

Francis Charles ponownie zaobyi 
mistrzostwo Francji, w  w adze śre ­
dniej, odbierając $  w ciężkiej w aice  
od bonnela, k tórego  położył knock- 
outem w  sżóstej irunazie.

WIOŚLARSKI MISTRZ ZAWO­
DOWCÓW.

W  Sydnej, m istrzosrwo św iata  dia 
zawodowców na scu ling ach zdobył 
major Gouavell, bijąc w  tinale zna- 
komitego Padaona. Nagroda, jaką  
otrzym ał Godwell, przedstaw ia w ar 
•tość 500 funtów szterlingów.

M I E J  SIU  T E A T R  W I E L f f  I
ro czą te k  przedstaw ień o godz. 7‘30«

Sobota, dnia 14 listopada 1925.

CYRULIK SEWILSKI
Opera konficzna w  3 akiach Rossiniego  

OSOBY:
Hrabia AImaviva — R4IC7EW 
Doktor Bartolo — Paszko vski 
Rostna jegi wychowanica Rogowska 
Figaro, cyrulik — Cyganik
Basiiio, naucz, śpiewu Martini 
Lierta. służąca Kaspro wieżowa
0 ’c“r — Marceliński
Fiorello, służący hr. AI- 

mav*vy — Schmidt
Ambroży, służący Bartola * * * 
Notarjusz _  ,  * *
Muzykanci, żo h w rz e .— Raecz dzieje się 
w Sewilli. Kapelmistrz. — Józ f Lehrer.

TEA TR N O W O Ś C I.
C e n y  U n i ż a n e

Początek o yodz. 7*30
Scbora 14 listopada 1925 r.

D zie c k o  riflifoścf
Sztuka w 4 aKtacl K. Bataille’a. 

OSOBY;
Paweł Rantz —
Neli! ) . -
Ra ul j legod z.eci _
Liana Orland —
Maurycy, jej syn —
Al"na —
Raymu-id —
Myitiuą Deneigo —
Gabrjela —
Loredan, dziennikarz —
Oedć, krawiec —
Kdtązę Catardi —
Pani Nafhja, gospodyni 

u Maurycego 
Fr l i  ciszek, lokaj Rantza - 
Józefina,pokojówka Liany 

Rzecz dzieje się w

Okornicki
Dębicka** * 
Trapszo 
Peli.iski 
Grze bska 
C :aW 
Hierowska 
Jankowska 
Koczyrkiewica 
Hebenstreit
F ilski

-  Rybicka
-  Lev icki 

Galicka
Paryżu.
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Napad rabunkowy koło Turynki.
Żółkiew (Tel. w ł )

Dnia 12. bm. w  lesie turyn.ec- 
kim Zahadka nieznana szajka ban­
dycka dokonała napadu rabunk 
w ego. Około godz. 2'30 przejeż­
dżali lasem kupcy z K rysty nopola 
pow . Sokal Izak Leder i Mi-hal 
Faszkowski oraz zarządca io.war- 
ku w  Zaborzu pow. Sokal N. Na­
tan z dwoma fornalami dworskimi. 
Wtem z pomiędzy drzew w ysko­
czyli na drogę trze j m ężczyźni u- 
zbrojeni w  kerabiny.

Zatrzymano wozy i rozpoczęły 
się  indagacje a następnie atznek. 
Zarządca dworu, ezłowiek odwa­
żny począł stawiać opór. W ówczas 
jeden z napastników w ypalił doń z 
karabinu raniąc go w prawe ramię. 
P o strzale bandyci zbiegli w  .as

Scena i ekran.
Polityczna demonstracja w te­

atrze. W teatrze „Regina Marja" w 
Burapeszcie zdarzył się wielki skan­
dal na tle politycznem. Grano po 
raz pierwszy sztukę autora nazwi­
skiem Herz, który znany, był w  
czasie wojny z swej niepatrj etycz­
nej działalności, jaku str jrnik  Nie­
miec. Młodzież akademicka ogło­
siła , że nie ścierpi, by w  teatrze, 
który nosi imię królowej, była w y­
stawiona sztuka zdrajcy ojczyzny. 
W  czasie przedstawienia śpiewano 
hymn królewski, krzyczano : „Precz 
ze zdrajcą! Precz z przyjacielem 
Mackensena!" Publiczność podzie­
liła się na dwa obozy. Próbowano 
demonstrantów uciszyć ze sceny, 
a gdy to nie pom ogło, wkroczyła 
żandarmerja i usunęła ich ze sali. 
Na ulicy powtórzyły się demon­
stracje.

Z  sali sądow ej.
Nie oszustwo, lecz lekkomyślna kryda.

Lwów, 14 listopada.
Spi awa M. Chodorowicza, oskarżo­

nego o oszustwo, sprzeniewierzenie 
i lekkomyślną krydę została w  dniu 
w czorajszym  ukończona- Po zam­
knięciu postępowania dowodowego 
i przemówieniach stron zapadł w y ­
rok skazujący p. Chodorowicza na 
4 miesGące ścisłego aresatu jedynie 
za lekkomyślną kryda. Od zarzutów  
oszustw a i sprzeniewierzenia został 
on uwolniony.

Tiryouoai w  m o ty w a ch  w yrok u

podkreślił dobrą wolę oskarżonego 
i zbyt idealne pojmowanie spraw  
kupieckich. Nie miał on1 zamiaru o— 
szukiwania lecz w  młodzieńczym 
poryw ie nie zdołał przewidzieć, że 
jest ogromna różnica, między w y ­
daniem jakiejś ilości egzemplarzy 
naw et najlepiej redagowanego mie- 
sięaznika a sprzedaniem  jej.

Oskarżony w yrok  przyjął. Kara 
została skonsum owana aresztem  
śledczym.

-x o  OY----------

W ia d o m o ści * k r a j u .
X Nowe żądania telefonistek 

warszawskich. Po przystąpieniu za­
rządu telefonów (Pasta) do p e rtrak ­
tacji z telefonistkam i zwiąiziek p ra­
cowników mliejskich i zakładów  P- 
żyteczności puoiicznei Z. Z. P . ro z ­
szerzył swoje żądania. Oprócz pod­
wyżki zatobków o przeszło 50 pro­
cent, t. j. z 220 na 330 zł. miesięcz­
nie, zw iązek żąda zmiany planu 
pracy na stacji. D alej dom aga isję 
w prow adzenia zabezpieczenia em e­
rytalnego.

X Instytut weterynarii w Gro­
chówie ilsMete, jakc oddział w y ­
działu lekarskiego! uniw ersytetu 
warszawskiego. Kształciło się w 
tńm w  b. r. 220 studentów. Instytut 
posiada S katedr, 3 kliniki, bibliote­
kę, zaw ierającą 20.000 tomów ii mu­
zeum anatomiczne - patologiczne

X Katastrofa kolejowa pod Piotr­
kowem. W czoraj rano tuż przy sta­
cji P io trków  (tow arow a) z powodu 
złamania się osi przy  jednym z w a ­
gonów wykoleił się pociąg towaro­
w y Nr. 74. W  czasie katastro fy  7 
wagonów zostało rozbiltyoh. a 13 u-

szkodzonych. C ały pociąg by ł na­
ładow any węglem, przeznaczonym  
dla W arszaw y. Z powodu w ypadku 
zatarasowana, została jedna lilnóa ko­
lejowa, jednak komunikoja nie ule­
gła przerwie- Otiar w  ludziach nie 
było.

"— Udarem niony zamach na pociąg.
Wczoraj o g. 3  rano posterunkowy 
patrolujący tor kolejowy w  pobli­
żu st. Dubno zauważył osobnika, 
który znosił kamienie na to r kole 
jowy, najwidoczniej w celu sp ow o­
dowania w yk o le je nia  się pociągu. 
Ujrzawszy policjanta, nieznajomy 
zbiegł. Policjant zdążył jeszcze za­
trzym ać pociąg towarowv, nadjeż­
dżający ze strony Zdołbunowa, po- 
czem przy pomocy obsługi pocią­
gowej usunął przeszkodę.

Lwowskie Tow. właściciel! real­
ności, ul. Łyczakow ska 1. 3, udziela 
w szystkim  właścicielom realności 
bezpłatnych porad w  spraw ach po­
datkow ych codziennie od godziny 
5—7 wiecz„ z w yjątkiem  niedziel i 
świiląt.

Zamachy w  Sow-Ukrainie. 
Pogranicze sow. w  listopadzie, 

(p) Ostatnie numery pism bol­
szewickich alarmują wiadomościa­
mi o zamachach, zamieszkach i 
antysow.eckiej agitacji. Tak, n. p. 
w  Kijowie przygotowane było w y ­
sadzenie w powietrze składów amu­
nicyjnych 14-go korpusu. Spisek 
ten został wykryty przez agentów  
G P U , przyczem okazało się, że 
na czelu jego stali oficerowie z u - 
kończonym i bolszewickiem i szkołemi 
wojskowemu

Tak samo wykryto spisek w 
1 -szym  korpusie ja zd y  (b. Kotow­
skiego).

Poszczególne akty terorysty 
styczne są na porządku dziennym. 
Ostatnio zabity został w Połtawie 
znany agent G. P U Cetnerowicz. 
Prócz tego rozrzucono w Kijowsz- 
czyźnie i na Podolu masę antybol- 
szewickich ulotek.

Czy suchoty są dziedziczne?
Paryż, w listopadzie. 

W świecie lekarskim panuje 
naogół tendencja zaprzeczania mo­
żliwości i dziedziczności. Lekarze 
sądzą ooecnie, że zarażenie się na­
stępuje zazwyczaj dopiero po uro­
dzeniu się, a to przez matkę, albo 
inne otoczenie dziecka. \V tych 
dniach przedłożył instytut Pasteura 
Akademji paryskiej wyniki prób, 
które sprawę tę na nowo sprowa­
dzają na porządek dzienny. Z prób 
tych wynika, że jeżeli dziedziczna 
tuberkuloza istnieje w ogóle, to w 
rzadkich tylko wypadkach i że dzie­
ci rodziców chorych na suchoty sę 
zupełnie zdrowe, byle je oddalić od 
otoczenia zarażonego.

FUHRMARiHKALMAN
k r a w i e c  i r ^ s k i

przeniósł swą znaną od lat pracownię sukien męskich z jjlapi Halickiego 12 a — na

ul. S k a r b k o w s k ą  7, I. p.
Zamówienia z własnych oraz dostarczonych materjałów, wykonuje 

po przystępnych cenach, starannie i punktualnie. 625

M ieszkania.
DOKÓJ elegancki bez za- 
* piaty do wynajęcia za, iz 
temu kto pożyczy większą 
długoterminową pożyczkę 
bez procentu. Zgłoszenia 
tylko listowne do Admini­
stracji „Kurjera Lw.“ pod 
Pokój bez zapłaty.

pAN N A  młoda, władająca 
biegle jeżykiem niemie­

ckim, lu iącr dzieci poszu­
kuje zajęcia popołudniowe- 
go. Zgłoszenia pisenue pod 
„Jotbe" do adm. „Kurjera 
Lwowskiego". ^J8

ARTYSTA malarz refiektu- 
je na posadę inkasenta 

lub magazyniera za odpo­
wiednią kaucją pod „Kaucja" 
do admin. 674

M y d ło  to a le to w e i

bardzo tani artykuł masowy, ozdobnie opakowany, 
gatunek wyborowy, hezkonkureij&jny, dojTO za  
hurtownikom za gotówkę wielka polska fabryka. 
Kolekcja prób za zaliczeniem Zgłoszenia kierować 

do Katowic G./Sl. skrzynka pocztowa 3 j9. 681

W s z y s c y
przekonali się, że Perlmuttera 
ultram aryną jąst najlepszą i naj­
wydatniejszą farbą do bieli­
zny, wapna i dla celów  
— — malarskich. — — 

FAB RYKA ULTRAM ARYNY, CH. P E R L M U T T E R  
Lwów, Zniesienie. —  B iu ro: Słoneczna 26 269

W szelkie nowości w  materjach wełnienych, 
jedwabjach oroz kompletne w yp ro w y ślubr.j

poleca 678
T .  FUHRMAN Skarbkowska 23. I. p.

PROSZKI DLA DOROSŁYCH

K0WA£5K P “ i
usuwają BÓL G ŁO W Y 1

Wyrób. Lab. Chem. farm. Ap. Kow alskj . ^ J

Rożne

ZA utrzymanie z powodu: 
procesu majątkowego po-| 

szukuje pracy, osob? inteli­
gentna, dystyngowana, polka, 
wiek średni, łagodna, posta­
wna. Zna wszechstronnie go­
spodarstwo, również rolne, 
pracę biurową, język iran- 
cuski, muzykę Reflektuje na 
posadę samodzielnej gospo­
dyni, opiekunki sieret Refe 
rencje poważne. Miejscowość 
obojętna. Oferty pisemne 
admin. .Kurjera Lw.“ .N it  
dola*. 676

»

K i U M I
haimonijny donośny śoiew cena 15—25 zł. 
samiczki od 5 - 1 0  zł,, broszurk, o chowie 
kanarków nowe wydanie 1 zł. na zapytama 
załączyć znaczek 15 gr. 660

Stanisław SOCHACKI w Jaśle

Nauka i wychowenie.

UDZIELAM lekcji z zakresu 
szli ół średnich (niższe

gimnazjum). Zgłoszenia dc 
admin. „Kurjera Lw “ pod 

M T.“

Posady i nraon.

CTENOGRAFJl
wszvstkich

wyucza
wszystkich b» zpłatnie, 

listownie: Instytut Stenogra­
ficzny, Warszawa, Mokot >w 
ska nr. 39. 591

CTARSZA wdowa, emerytka 
^  obejmie zarząd domem 
wraz z gotowaniem u star- 

623!szej osoby tylko za utrzy­
manie. 667
AA LODY i energiczny czlo 
1Y1 wiek zredukowany, wo­
źny bankowy poszukuje ja­
kiejkolwiek pusady. 668

pOSZUKUJĘ jakiejkolwiek 
* pracy tylko ta utrzyma ■ 
nie. uask, zgłoszeni do 
Administracji „Kurjera Lw.‘‘ 
pod „Uczciwość". 683

Kupno I sprzedaż.

AAOTORY ropne Semi-Die- 
I V L  cal n d  5 dn 120 H Psei od 6 ' do 120 HP 
1 maszyny młyńskie, kamie­
nie, tokarnie, pompy, pasy 
transmisje poleca „PILOT", 
Lwów ul. Batorego 4. 599

CUYRA wszelkieg) rodzaju 
i  przerabia na modne fa­
sony, przyjmuje do chemi­
cznego farbowania oraz uży­
wane w komis. Do zbioro­
wych zamówień wyjeżdża 
osobiście na prowincję jak 
w latach przedwojennych * 
kolekcją najmodniejszych fu­
le udzielając kredytu P. T. 
Klientom. Ceny umiarkowa­
ne, wykończenie powierzo­
nych mi zamówień sumienne 
i punktuaine. Władysław 
Solik, Lwów ul. Kurków? 
5|II. (vis a vis kościoła OO- 
Karmelitów). 2310

I TNIEWAŻNIaM zguD ion  
k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  n* 

n a z w isk o  Prokop Stanisław -  
68°

Popierajcie cele Towarzystwa 
Sz<oły Ludowej.

Z ----------------- :  7 Za wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane i ue-cro-ogja 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr. Przed kronikąCenv oałoszeń f a b r y c e  „Repertuar" 40 gr. Po' kronice, komunikaty 36 gr. Dział ekonomiczny 40 gr - Dr o b n e  ogłoszen.a za każdy yfcraz 6 gr. Kupno 
1 sprzedaż 8 gr. M a t e r ia ln e  12 gr Poszukujący prac, 2 gr. Na kolumnie tekstowe, paski i mseraty po 36 gr. Ogłoszeme zagraniczne o 50",, droze ^

— - — —------ —  Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński
Nakładem Nowej p ^ ^ ^ r n i  P o lsk jej we Lwowie, Chorążczyzna 17, Tel. 29-19 . pod zarz Z Ki^busiewicza.


